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Lwów, 26. stycznia.
(Dyskusye węgierskiej delegacyi nad polityką za

graniczną Austryi. —  Głos prusofilów o postępowaniu 
Bi8marka).

D e legacya  w ęg iersk a  stara się jak najprędzej 
załatwić sw e prace W  przeciągu dwóch posiedzeń  
uchw aliła  budżet spólnego ministerstwa finansów, 
zamknięcie  rachunków na rok 1868  i budżet m a
ry n a rk i; zaś przedwczoraj przyszedł już pod obra 
dy budżiet m inisterstwa spraw zagranicznych, przy- 
czem toczono d ysk u sję  o zewnętrznej polityce  
Austryi. P u l s z k y  powiada, że W ęgry  powitały z 
radością pokój pragski, który Austryą wykluczył z 
N iem iec , a to dla tego ,  ponieważ w nieinieckiem  
stanowisku monarchii i w jej  polityce w ew n ętrz 
nej widziały zaw sze istotny powód sw ego niezado
wolenia. W yłą cze n ie  Austryi z N iem iec  oznacza  
mówca jako główny warunek dualizmu i oświadcza  
S1? przeciw  owemu punktowi pokoju pragskiego,  
który nie wyklucza zupełnie  możliwości, utworze-  
nia związku p o łudniow o-h iem ieek iego  pod egidą  
Austryi, gdyż z w p ły w e m  Austryi w N iem czech  
odżyłaby i dawna rywalizacya miedzy dwoma pierw -  
szemi mocarstwami Niem iec . Mówca życzy sobie,  
by N iem cy pozostawiono własnem u losowi, a ogra
niczono się na dążeniu do pomyślnych rezultatów  
Wewnątrz m onarchii; dalej, gani hr. Beusta za to 
iż tenże ch c ia ł  w drodze dyplomatycznej odzyskać  
to, co na polu bitwy zostało utraeonem. Należy  
w yłącznie interesa  monarchii austryo-węgierskiej  
m ieć przed oczyma. Mówca poleca dobre stosunki 
z N iem cam i i Turcyą i je sz cze  raz prosi hr. B eu 
sta, by s ię  zech c ia ł  zadowolnić rezultatami w e 
wnątrz monarchii osiągnąć się m ającemi. Z s e d e -  
n y i  zarzuca lir. Bełistowi, iż w brew  woli parla
mentu spow odow ał koszta uzbrojeń, nie przed ło
żywszy w czerwonej księdze depesz  potrzebnych
do usprawiedliw ienia uzbrojeń ; p r z ed ło ż en ia  tych  
depesz domaga się mówca. Hr. S z i r m a y  poleca  
alians z Brusami, bo tylko tym sposobem  pokrzy
żować można zaborcze zamiary Moskwy. E b e r 
nazywa politykę europejskiej równowagi —  p r ze 
starzałą, jej m ie jsce  zajęła zasada n a ro d o w o śc io w a  
K t o  n a s  p o p r z e  n a  W  s c ho  d z i e, t e  n n i e 
c h a j  b ę d z i e  n a s z y m  p r z y j a c i e l e m ,  k t o  
n e m  t a m  p r z e s z k a d z a ć  b ę d z i e  n a s z y m  
w r o g i e m  Arcybiskup H a y n a l d  zarzuca polity
ce  austryaekiej, iż w sprawie rzymskiej nie zdzia
ła ła  tego, ce  było jej obowiązkiem Monarchia o-  
piera się na prawie traktatów, musi w ięc  bronić

patrują na porozumienie Austryi z Prusami. P o 
chwalają je  nie dla jakichś szczególnych i n iew y
tłum aczonych sympatyj dla P ru s ,  lecz  tylko dia- 
t e g o ,  iż widzą w tern w sk azó w k ę , że Aus.trya 
zrzeka się  raz na zaw sze w pływ u w N iem czech ,  
i że  zatem id z i e ,  przestaje się odtąd uiyażąć za 
państwo specyficznie  n iem ieck ie .  Dopóki z jedno
czen ie  N iem iec  nie było fak tem , mogła Austryą, 
pokostując s ię  n iem ieckością , aspirować do prze
wodnictwa, rywalizując z Prusami ; gdyby po do-  
konanem zjednoczeniu nie uznała była takowego,  
dałaby słuszny powód do m niem ania , iż się asp i-  
racyj tych nie wyrzekła je szc ze .  Miałożby to być  
dla nas pożądanem ? Cóż nam dobrego przyniosła  
niem iecka polityka Austryi? Ńie pojmujemy w ięc,  
jak mogą niektórzy politycy uderzać na zerwanie  
z temi wstrętnem i i szkodliwemi dla nas trady-  
cyami. Raz już wypowiedzieliśmy, iż nie jakieś  
syinpatye dla Prus , ale interes i tylko interes  
nasz własny mąmy na oku, jeś li  razem z W ęgram i  
godzimy się na obecną politykę lir. Beusta wobec  
Prus. ; ■ \  .i •. ,

ryby sympatyzował ze zw ycięzcą  , w szyscy  biorą 
stronę ofiary dzikości i arogancji' a taka po-  
ws-zeebna sym patya, taki g łos  opinii ca łego  św ia 
ta ma także sw oje zn aczen ie !

dziw \ cli zasługach jej syna, który ca łego  narodu 
jjpkt ehfflBą^ 8 T Śn pjy^ajJie'  ̂ tem^ wfejicsze I'ze.'^ym^  
szanownym kolegom  prźyszłoby zarazem obronić —  
księdza. Ale nie p rze są d z a jm y  - poczucie  uczciw e 1 
działa czasam i Cuda. ’

Nota pełna szyderstwa i urągania, którą Big-, 
mark p rzesła ł  Fayrowi w odpowiedzi na tegoż  
pismo, domagające się wydania listu żelaznego,  
oburzyła do żyw ego nietylko wszystk ich  przyjaciół  
F r a n c y i , lecz  także i t y c h , którzy w kanclerzu  
pruskim widzą p ierw szego  bohatera dz iew iętna
stego  stulecia. Oto co pisze Neue. fr e ie  Presse o 
tym akcie bezgranicznej arogancji:  „Pism o B is-
marka z 16 bm. niętylko obraża śm ierteln ie  Frąn-  
c y ą , lecz  wyzywa także i to bezpośrednio  w sz y s 
tkie neutralne m ocarstwa. Granville .wskazał w y
raźnie w sw em  zaproszeniu na konferencyą na to, 
iż w pruskiej g łównej kwaterze jeąt w pogotowiu  
list żelazny dla Juliusza F a y ra ,  wiąp,. oczyw iśc ie  
musiał przedtem Bismark poczynić odpowiedne  
przyrzeczenia gabinetowi angielskiemu. Kanclerz  
związku w ca le  sobie nie zadaje pracy zbijać ten 
fakt. Zaproszenie nastąpiło w imieniu Wszystkich 
neutralnych; ich w ięc  trafia ow e szyderstwo, któ
rego sobie Bismark w zg lęd em  Favra pozwolił.,“j 

A dalej pisze tenże sam prusofilski d i e u n ik : 
Trwały pokój, który cesarska prokiauiacya ob ie 
cuje nie da się przywieść do skutku tom , że się  
urąga zwyciężonemu nieprzyjacielowi i sprawia  
mu wszystkie możliwe tortury moralne. W  obec  
takiego postępowania Prus nie może pokój być 
niezein in n e m , jeno krótkiem zaw ieszeniem  broni, 
pauzą spowodowaną chw ilow ein  w ycieńczeniem .

tego  prawa, jeś li  nie c h c e  stracić  podstawy istnienia .[N ieszlachetne- ,  n iegodne postępowanie Bisinarka  
Z rozpraw tych widzimy, jak się W ęgrzy  za -'spraw iło ,  iż dziś nie ma ani jednego  narodu, któ-

W spraw ie  s z k o ły  żeńskiej w Przemyślu.
Uzupełniając donies ien ie  korespondencj i  z Prze

myśla , którą podaliśmy w jednym z poprzednich  
numerów u n i i ’,  z przyjemnością donieść możemy  
o rezultacie delegacyi p. radcy szkolnego Henryka  
Ścinnitta. W ysłany przez Radę szkolną w celu  
zbadania istotnego stanu rzeczy, w celu spraw 
dzenia zarzutów, przez korespondenta wiedeńskiej  
Pressa' poczynionych tejże szk o le ,  m ianowicie  iż 
zamiast uczyć dzieci każe im się tylko modlić, 
fanatyzuje je  nienaw iścią  dla innowierców i t p., 
pan Henryk Schm itt w yw iązał s ię  sumiennie ze  
sw ego  zadania. Z w iedził  po kilka razy szkołę,  
był obecnym na rozmaitych lek c ja ch ,  badał i py 
ta ł  osobiśc ie  dzieci, w glądnął w  każden szczegół ,  
a ostatecznie zas ięga ł zdania tak władz rządowych,  
iłutonómicznych, ko śc ie ln ych ,  jak pojedyńcźych  
obywateli chrześęiańskich  i izraelickich.

Rezultatem tego sumiennego i gruntownego z b a 
dania, rzeczy było to, że p. H Schm itt  nie mógł  
jak tylko najzupełniejsze uznanie wyrazić tak c a 
łem u zakładowi, jak w szczegó lnośc i  jego  p rze 
w odniczącemu księdzu Teofilowi Łękawskiem u.  
System  naukowy zastosowany w szkole, odpowiada* 
wszelkim postępowym  w ymaganiom pedagogicznym ,  
porządek wzorowy, religijność g łęboką a fanatyzmu 
żadnego. Do tej szkoły zakonnic u częszcza  p rze 
szło 100 dziew cząt żydow skich , g  rodzice ich b ło
gosławią .nauczyc ie lk i , , i  wyrażają s ię ,  że zw in ię 
cie tej szkoły lub zmianę nauczycieli "i systemu,  
uważaliby za prawdziwą klęskę.

Ktokolwiek miał sposobność  znajdować sie w 
t a m t e j s z y c h  okolicach , tego  nie mogła ominąć 
w iadomość i s ława księdza dyrektora Teofila Ł ę-  
kawskiego. Prowadząc ód wielu lat zakład z ca -  
łem  pośw iecen iem , z prawdziwie apostolskiem za
parciem się, pośw ięcając mu wszystkie  swoje do
c h o d y ,  żyjąc sam w ubóstwie i a h n c g a c y i , 
ksiądz dyrektor zjednał spbie cześć  i szacunek,  
na które tylko potwarz nikczemna targnąć się może.

Odparcie tej potwarzy, ubliżającej naui w szyst
kim jako Polakom, uważamy za św ięty  obowiązek.  
Radą szkolna zadość uczyniła sw em u za d a n iu , i 
spodziewamy się  że og łos i  sprawozdanie sw ego  
delegata. Czy szanow ni koledzy n a s i  dziennikarze  
poczują sic również do obowiązku , i Staną w o-
bronie godności narodow ej, znieważanej w praw -

Wiadomości z Bzy mu
Rozkaz dzienny jenerała  Tytusa Lopez wefzWał 

Oficerów' i żo łnierzy gwardyi narodowej; aby z g r o 
madzili s ię  dnia 18. b .'m . w celu przyjęcia in-  
itrukcyi i uczynienia -potrzebnych przygotowań -do 
powitania księcia  H um b erts ,  'k tó ry  ryeltło ma  
przybyć do miasta św ię teg o  i objąć dowództwo  
tiad wojskami prow incji .  Książe włoski zamięśżkbć  
lna w pałacu kwirynalskim już przygotowanym do 
tego  cel u To też Ndstóne w  je  dn ej z ■ k o reśjl on - 
dencyj sw oich z dnia 18. stycznia , !  donosządł o 
wielkiej nędzy panującej obeenie  w Rzymie, ^dzie  
jak p o w ia d a : „ ca łe  ty s ią ce  rodzin zostają- b m  
dachu:,ff dodaje wnet; szu m n ie ,  iż ą,dzielny arch i
tekt CipOlla dow iódł rzadkich zdolności w  p r z e 
k s z t a ł c e n i u  K w i r y n a ł u a  kończy doniesip-<» 
n i e m : - ż e  „ks. H u m b e r t i k  s i ę ż n a M aiłg f l ł^  
F. z a  t a  z a j m ą  c z ę ś ć :  p a ł a c u  z b u d o v a i i i : 
p r z e z  N a p o l e o n a  I d l a  K r ó l : *  l i t y  ni
s k i  e g oA Zaprawdę, w iadom ość ta nie  zbyt m i
łe  obudzić może. przypomnienia’ w umyśle w ł o 
skich książąt zdążających do .Rzymu. Gdy :Mapo-i 
leen I zdobywał w ieczno  m ia s to ,  grabił Kwirydał  
i w ięz i ł  Piusa VII; jakiś Cipolla ow ego bznąji 
p ć z  e.k.s z t  a łp  a ł  także p a ł a c ,  papieski 'na r e -  
zjd en cyą  cesarską. Było to w -r .  1809 ,.  a dnia 9. 
sieppnia tegoż roku wyjeżdżała  dep u tacja  z ło 
żona z & ;patrycyuszóvt rzymskich , by .Wjrturzyć- 
N apoleońowi L. radość całej ludności t  powodu  
s z c z ę ś l i w e g o  d o k o t i d n i a  użufpacyi- pań- 
stw’a kośc ie ln ego  Tym czasem  Bonaparte poją ł  
drugą małżonkę arcyksiężniozkę austryfteką. która 
mu 20. marca 1811 r. powiła syna —  króla R'zytlit)ł 
Urzędowy dziennik cesarstw a francuskiego d o 
nosił o keisęilzdaćfeeniui -.najuróczystszeini s łó w /;  
brzm iały1 zew śząd  pdwltisz'-Owdnia depu'Wvwiyoh; 
senatorów,"jiie^Wi pąfetów. -M ontkof p rzy łoczyw sszj  
szum ne w iersze  8 0 Awieszczów^,Opowiada;' iż. p.crw tó-  
rzyć m óg ł żatędw^ó’ drobną cząstkę1 pieśni viyu 
śptew’anych prfcńż nieb nad Idolebką’- rzymskiegut 
króla, i, t t e c M  , u royal enfńnt, les voeiWł 'de lĄ 
p&łKieł* '- ŝ> w o ła ł  • znany K azim ierz’ De* la Vśgn*t 
i p rzep ow ia d a ł ,  że  d z iec ię  to stanie się najkht- 
bieńszym synem N ieb io s ;,r pożądaniem z iem i, ' ' ‘za
datkiem błogiej przyszłośc i.  A' Gipoll* ' ów czesny  
p r z e k s z t a ł c a ł  ółdikż Kw irynał pap ieską  p r z p

W ynalazca  opium
(now ella  )

I.

Obok odw iecznego , na g łębokich  metafizycznych  
dowodach opartego tw ierdzen ia :  „kto spi ten nie
grzeszy“  a zatem : najcnotliwszym jes t  ten ,
SP' 5 w prowadził inny wielki filozof w' dziedzinę  
blozolii drugi nie mniejszej wagi aksiomat: naj
szczęś liw szym  je s t  t e n , co spi.

W idzimy w ięc  z tego  jak wielką wartość m o
ralną przywiązują filozofowie do tego stanu , który 
my zowiem y sn em  , z czego  oczyw iście  wypływa  
Że tem  cnotliw szym , tein sz la c h e tn ie jsz y m  , je d n e in  
s łow em  tem godniejszym nieba staje się człowiek  
ten który wyższy stopień doskonałości w' tej 
mierze osięgnąć potrafił. W szystk ie  wynalazki 
ludzkie powinny w ięc  zmierzać do tego, aby nau
kę spania nietylko każdemu jaknajbardziej ułatwić, 
ale ow szem  jak najgruntowniej, jak najradykalniej 
takową przyswoić. My Europejczycy nie możemy 
się  w tym względzie  wysokiem i p oszczycić  zas łu 
gami Chodzi bowiem metylko oto, aby sen był 
twardy i nieprzerwany, ale oto także aby .b y ł przy
jemny A w szystk ie  wynalazki poczynione u nas 
w tym c e lu ,  jak M>. rozprawy sejm owe, p o s ie 
dzenia rozmaitych tow arzystw , pisma humorysty
czne, p ow ieśc i  i romansy, przedstawienia  teatral
nej koncerta  — wrszystko to może wprawdzie cza
sam i każdego na chroniczną bezsenność  c ierpią
cego  cz łow ieka  w prawić w sen twardy i głęboki,  
ale nie j e s t  nigdy w stanie ukołysać  go w błog ie  
marzenia 1 D ośw iadczyłem  tego sam na sobie,  
będ ąc  raz obecny zgromadzeniu pew nego w ie lk ie 
go towarzystwa pewnej wielkiej s t o l i c y ; zasną

wszy tam ze znu żen ia ,  zdawało mi się we śn ie ip rzec iw n ej strony odsłaniał s ię  rozległy widok' 
że się znajduję w domu Pijarów na Ł yczakowie: na kłosem  srebrzące się. pola. Z, równą troskli-' 
i to w oddziale o b łąk an ych , pie do uleczenia,'  to wością obmyślone było wewnętrzne ur/.ądzedie dó-i
sprawiło na mnie wrażenie tak n iem iłe ,  żeni się  
zaraz obudził....  Otóż w  sztuce fabrykowania snó\v! 
twardych i miłych, wyprzedzili nas już Chińczycy,  
wynalazkiem opium. A jak się  to stało —  opowiem.

Dwa tys iące  lat temu zaw oła ł wielki filozof ch ińs  
ski Jen -F u  : „nigdy' koło nie może być kwadrato-  
w e m , —  nigdy czarnow łosy potomkowie Chama, 
których ród z nieba poch od zi,  zmienić się nie 

mogą. Czem co j e s t ,  tem zostanie po wszystkie  
w ie k i !“

A jednak zm ienił się b ieg  natury i Jen -F u  oka
zał się fa łszywym p ro rok iem , jak się  to wnet 
okaże.

Zacnym ze w szech  miar mężem był stary li ing  
w ielce  poważany m ieszkaniec  jednej z w io s ę k ,  po
łożonych u stóp stromego łańcucha gór. ll ing, 
mimo bogactwa sw ego, nie by ł z natury wielkim  
miłośnikiem słodkich w ięzów  m ałżeńskich  ; p o s ia 
dał tylko p ięć  żon i młodą n iew o ln icę ,  która 
ukończywszy rok 13 miała być. posuniętą na g o 
dność szóstej małżonki 1 linga. Potomstwo jego  

było liczne, posiadał tylko dwóch synów 1 
dwie lube c ó r e c z k i ,  które uważał bardziej za c i ę 
żar niż za b łogos ław ieństw o bpże.

Byłoby to rzeczą dopraw'dy dziw ną, gdyby za
cny ten mąż nie zaliczał się był do rzędu s z c z ę 
śliwych Przodkowie jego ,  nietylko żę w kwestyi  
w’yboru m ie j s c a ,  na którem miał stanąć d o m , za-i 
sięgli rady najwiarygodniejszych w tej mierze  
w yroczn i , ale fundamenta jego  zakładali pod w p ły 
wem dobroczynnej gwiazdy spraw iedliw ości.  Od 
wschodu ocieniały dom jego  obfite k rz a k i , pyszne  
drzewa bambusowe i baw ełniane, podczas gdy z

inu. Nad drzwiami b łyszcza ł z łote  mi zgłoskami  
na jasno czerwonem tle napis: „Pokój i s z c z ę 
śc ie  w szystk im , którzy doń wchodzą i zeń wyeho-i 
dzą“ . Po prawej stronie drzwi w kamiennej fra
mudze dzień i noc palono kadzidło nk''ofiarę bo 
gom. Na ścianach gościnnej komnaty rozwieszone  
były rozliczne czary, a Ku-long-king mżyli zwier-j 
cjadlo na o d p ę d z e n i e  złych duchów, zajmowało  
m iejsce honorowe. U g łów  każdego łóżka wisiały  
monety, w sław ione cudowną swą mocą przeeiwt 
wszelkiego rodzaju duchom i straszydłom  

Najstarszego syna przeznaczył stary l l ing  na 
służbę państwa; aby był godnym spadkobiercą  
jego  nazwiska, i s ław ę  jego  w usługach  ojczyzn^’ 
podtrzymywał. Na nauki przygotów aw eżem ddann  
młodzieńca pod opiekę słynnego i ze w szech miak 
poważnego nauczyciela. I l ing-pu, tak zw ał się sy
nek, oddalony był z tego  powodu przez lat 3 (v'd 
rodzinnego domu , i w tym to cz as ie  robił zadzó- 
wiajaCe postępy w  naukach ku wielkiemu zadowo
leniu nauczyciela sw ego . i / ’**'’/' 4 ' m

W róciw szy  pod dach rodzicielski , kochany i 
pieszczony przez w sz y s tk ie j ,  nie ustał jednak vj 
gorliwości, z jalća ' oddawał się sżukaniu prawdy! 
Z księgą mędrca Konfucjusza albo też ż u c z ó o e ł  

mi rozprawami Menejuśźa pod p a c h ą ,  skoró świt  
wychodził w pole i późno dopiero w ieczorem  wrS-j 
ća ł  do domu. Głębokim badaniom nauki Buddhy 
i najnowszym odkryciom astronoma Tśzang z ró- 
wnem oddaw ał się 'zamiłowaniem, czy to zacieka
jąc się w  g łębokie tajniki metampsychozy, czy też 
rozmyślając nad niezbitym pewnikiem narodowej 
geografii ch ińskiej:  że ziemia je s t  kwadratową, a

środkiem jej Śfa t h i n / ,  otoczone '^drobną łfczbą  ,
r,, , 1 : ; •  ’ U! O-  , fWfjł fiprzez wpoi barbarzyńskie plemiona zam ieszkałych

wysepek* —  zaw sze,, mówię, nraeowąl11 ^ lY naw 
wiara

—- |a w 8 z e ^ m o w ę , prąSową?“ jf^ijna 
we wielkier posiapm.ctwo * kwmief'ł|Sore w

 ► J-'A- 'Jfprzyszłości* m iu o  ,m^ m łw otzyć S .ro ^ ^ tfó ’ szl5Ł£- 
ścia i sławy.

W  cieniu rozłożystego 'drzewa b a w ełn ia n ego ,
1 * 1  l i i -  ■ . -P • ... . u ■ : 'cbfodzo.ny lekkim powiew'ein zeliru , sp oczyw ał

Iling-pu, zażywając z roskoszą s łodyczy literatury; 
murawa była miękką w ysłana zielenią i krocie  
czerw onego  k w iec ia - na długiej łodydze poważnie  
kiw ały g łow am i, j a t ,  gdyby, b ra łj 'u dz ia ł w* ro zm /-  
śtańiaieh jego. I l ing-pu był, usposobienia trochę  
cholerycznego  .a m am ęcz /w sz y  s ię  własąTe. długo  
i napro^po nód rozwiązaniem nader za ,w ita n e g o  
problemu metafizycznego, niepomny zasady mistrza  
sw ego  K o n fu c ju sz a ,  który nad w sze lk ie  inne cno1- 
t /  przekłada cier[(li\vość , d ó ł  s ię  u m ć ś ć  g w a łto 
wności, w skutek czego zerw ał w gniew ie  pewną  
Gość ćzerWonegd kw iecia  Wraz z łódjf^ą.’ Alć za
ledw ie  C7.yn spełniony z o s t a ł , uczuł nasz frlózof 
Wstyd i skruchę z poWódu .gw ałtow ności swojej. 
Dumając o potrzebie c iag łćgo  panowaniń nad so 
bą sam ym  spoglądał bezm yśln ie  na wyr/.ądzońe 
przez sieb ie  spustoszenie,  gdy n a g le ilże  
łodygi ujrzał w y ^ f ł i j ^ e f  biały, m leczny soU, 
roztaczający do koła  w oń dziwhie przyjeftiną.’

Tling'pu kni s i ę ’ domyślił ,  że tb co odkrjft, było
s in sw o n sq  sn tasao b  oJI

C iekaw óśclę1 V iedzony skbśżtoda ł tego soku * 
p‘0 chw ili usnął. S pał bardzo długo a śńtf tak 
s ło d k o ,  tak cudownie, że przebudzenie bardzo

nieprzyjem ne®  mu być musiało-p* * .
i iażobm  s «iabiw»xiq  śn i  ton*  h h ś f . l ‘'ł
aiilsiq lumyłl 1 ' i j



gotowując wspaniały apartament dla króla Rzymu! 
Jedna tylko kobieta śmiała zadrżeć nad jego ko- 
ebką; była to pani Dufresnoy, która sama śród 

grona lękliwych dworaków, mówiła o Bogu W szech 
mocnym, który jak niegdyś świat z nicości wy
prowadził do b y tu , tak teraz „może go znów 
snadnie jednem słowem w nicestwo ob rócić!“ 
Stało się. Prace ówczesnego Cipolli, zapewne nie 
mniej znakomitych i rzadkich dowodzące zdolności, 
niż roboty dzisiejsze, okazały się próżnemi: Król 
rzymski nie oglądał Rzymu. Urodziny jego i tytuł 
stały się początkiem niepowodzeń Bonapartego. 
„Narodzenie króla rzymskiego, pisał p. Montbel, 
było krańcem zdumiewających ojca jego tryum
fów, a sygnałem niemniej zdumiewającej kata
strofy."

Wiktor H ugo, podczas gdy był prawdziwym 
poetą, bo wierzył jeszcze, pisał nad grobem króla 
rzymskiego wiersz piękny, którego parę ustępów 
pozwolimy sobie przytoczyć na pamiątkę dla p. 
Cipolli, ks. Humbsrta e tutti quanti.

. . . .  Seigneur , votre droite est terrib le;
Vous avez commence p a r le maitre invincible, 

Far 1'komme triomphant;
Fuis vous avez enfin complćtć 1'ossuaire;
D ix a m  vous ont suffi pour filer le suaire 

D u pdre et de Ven fa n t!

. . . .  De plus haut que des trones du Nord
A  souffid I'ouragan qui fit ployer nos arm es:
Peuples, instruisons-nous; guerriers, sdchez vos

larmes,
Dieu seul est grand , Dieu seul est fo r t !
Wartoby, doprawdy, aby wiersz t e n , przypo

mniał dziś sobie p. Hugo w Paryżu , a ks. Hum
bert w Rzymie.

Tenże sam rozkaz dzienny, o którym na po
czątku, wspomnieliśmy, ogłasza, iż ks. Humbert 
objąć ma naczelne dowództwo nad wojskami d. 
21. stycznia. Znów przypomnienie straszne: dzień 
21. stycznia jest  rocznicą zbrodni spełnionej we 
Francyi na osobie Ludwika XVI.

W  sferach dobrze poinformowanych obiega po
głoska, że księżna Małgorzata ma użyć wszelkich  
usiłowań w celu wejścia do Watykanu.

Usiłowania te całkiem zbyteczne; muzea, gale-  
rye, biblioteka i słynne loże Rafaela nie są wcale  
zamknięte i żadnych wysiłków nie potrzeba, aby 
je oglądać. Jeśli zaś idzie tu o wejście w głąb 
pałacu tego, o dotarcie aż do apartamentów Ojca 
św., wtedy żadne znów usiłowania nie pomogą , a 
to z powodów łatwo mogących się pojąć. Kto chce  
mieszkać w charakterze pana, w apartamentach 
papieskich kwirynału , ten nigdy przyjętym być
nie może, nawet jako gość, w apartamentach W a
tykanu.

Konfiskata katolickich dzienników w Rzymie jest  
dziś na porządku dziennym, tak wciąż jedna przy
chodzi za drugą. Zdaje się to potwierdzać wiado
mość powtarzaną t u , iż dzieje się  to na mocy 
szczególnego rozkazu ze strony ministeryum, które 
nakazało postępować z najściślejszą surowością 
W tej mierze. — Tymczasem pojawiają się nowe 
pisma rewolucyjne. Dnia 16. b. m. ukazał się 
pierwszy numer dziennika p. t. I I  Tevere, poli- 
tyczno-handlowego, który wyznaje na w stęp ie ,  iż 
więcej go zajmuje handel włoski z Indyanami, niż 
jakakolwiek ugoda z papiestwem; w polityce jest  
znów zwolennikiem r e  s p u b li  ki m i a r k o w a n e j  
p r z e z  m o n a r c h j ę !

Wyznać lu trzeba , iż podobnego ducha pisma 
niejednokrotnie przysłużają katolickiej sp raw ie ,— 
swoją naiwną otwartością. Cóż szczerszego n. p 
jak świeże artykuły dziennika, Libero Fensatore, 
wychodzącego w Medyolanie , artykuły ogłoszone  
p. t. note storiche interno A ll' ex-papato Ilomano. 
Łatwo się domyśleć, jaka to historya! Dość,  że 
z niej wypływa, że papiestwo, to „klęska, potwór 
straszny, co wzrósł na ziemi aby ją zatruć" i t. d. 
Ale najlepsze z tego wszystkiego, to wyrażenie:  
E X - F A P A T O  ! ! Inni obcy i nasi Faryzeusze 
przestają na t e m , iż zwą Papieża e x -  k r ó l e m ,  
albo jak Gazeta Narodowa „byłym w ł a d c ą  Rzy- 
mu“, —  a racyonaliśc i, w szczerej bezbożności 
swojej, brzydzą się podobną obłudą, odrazu przy- 
stępują do rzeczy i wołają : E x-P a p iez! E x-F a- 
piestwo !

Niedorzeczne jako przepowiednia śmierci dla 
tego, co nieśmiertelne z Bożej woli, niedorzeczne, 
jako twierdzenie, któremu kłam zadaje historya 
cała i obietnica Chrystusa, słowa te wszakże mają 
pewną w agę, jako wyznanie opatrznej spójni co 
łączy  władzę doczesną Papieży z ich najwyższą 
duchowną powagą. Patrzc ie ,  zaledwo Rzym z a 
grabiony został,  już chcą śp iew ać exekwie samemu 
Papiestwu! Jeszcze z powodu słynnego genew
skiego kongresu pokoju, pisał Mazzini, iż bez
myślnym j e s t ,  kto sądzi iż rewolucyi włoskiej 0 
same tylko doczesne panowanie Papieży chodzi. 
Libero Fensatore spieszy to dziś potwierdzić. N ie
przyjaciele kościoła są tak przeświadczeni o ko
nieczności władzy doczesnej Stolicy św., dla swo
bodnego wykonywania duchownej, iż zaledwo 
pierwsza ustaje, wnet już przewidują z radością 
śmierć drugiej. Próżne złudzenia'. Bramy piekieł 
nie przemoąą tego, co Bóg sam niespożytem uczy
nił. I jedna nie zginie i powróci druga —  to

niezawodne, a tymćżaśem Zapisujemy to szczere 
wyznanie i polecamy je  uwadze wszystkich miło
śników Italii.

Zabawną też kiedyś kartą historyi będzie obecne 
próżne poszukiwanie i zabiegi ze strony rządu 
włoskiego w celu wyszukania pałacu i prefekta w 
Rzymie. Oto krótkie s treszczenie faktu. L am ar-  
mora, przybywszy do Rzymu w ślad za bombami, 
zajął natychm iast bez żadnego skrupułu p a ł a c  
K o n  s u i t y ,  zbudowany przez Papieża Klemensa 
XII. na placu kwirynalskim dla sek re tarza  i biura 
Brewów. W ypędzeni zostali dwaj kardynałowie 
Clarelli i Y anicelli ,  a namiestnik pom ścił  tem 
chwalebnie C us tozzę! Po zdobyciu pierwszego 
tego g m achu ,  p rzeszed ł następnie do oblężenia 
Kwirynału i zdobył go za pomocą wytrychów. 
Dotychczas wszystko łatwo poszło, gdyż chodziło 
tylko o zrabowanie Papieża. Ale gdy już potrzeba 
było rozprawić się z osobami pryw atnem i,  nastą
piły pewne trudności.  Udano się naprzód do ks. 
Torlonia i zapytano, czy nie zechce  sp rzedać p a 
łacu  swego świetnem u królestwu W ło c h ?  książę 
odpowiedzia ł:  „Pośw ięciłem  dobra moje i życie
samo Ojcu św. Piusowi IX., nie inam już nic do 
ofiarowania, ni do sprzedania. Nie udało s ię ;  
potrzeba było prze jść  do dzielnicy Trevi,  gdzie 
wznoszą się s ł a w n e , Aedes B erbennae. Zako- 
ła tano  do bramy, z powyższein zapytaniem. Jako 
odpowiedź pokazano im w spaniałe al fresco Piotra 
da Cortona, p rzedstaw ia jące  herb  Barberinich, 
wznoszony ku niebu przez W ia r ę ,  Nadzieję i 
Miłość.

Trudna  więc była z rzymskimi książętami rada. 
Postanowiono udać się do Austryi z żądaniem od 
stąpienia pysznego pałacu  weneckiego. Gmach ten 
wzniesiony został w r. 1468 przez kard. Piotra 
Barbo, który wstąpił  potem na stolicę apostolską 
pod imieniem Pawła II. Służył on za mieszkanie 
wielu Papieżom, aż do czasów Piusa IV, który go 
ofiarował Rzeczypospolitej weneckiej na rezyden- 
cyą je j  am basadora. Następnie gdy F rancuzi w tar
gnęli do Rzymu i odarli Papieża, pa łac  wenecki 
zajęty był przez posła rządu włoskiego. Tambroni 
rep rezen tan t  Rzeczypospolitej cisalpińskiej przeby
wał tam aż do końca panowania Napoleona I. Do 
piero w r. 1814, pa łac  ten s ta ł  się w łasnością 
Austryi,  uznaną jako taką przez F rancyę  i rząd  
włoski w r. 1866. Protokół spisany w tej mierze 
przez W impffena pełnomocnika Austryi i pana 
Menabrea, pełnomocnika włoskiego (patrz księga 
zielona z r. 1866 pag. 837) nie dozwolił teraz 
wejść z wytrychem do gmachu tego, w edług  chw a
lebnie d..iś przyjętego przez rząd Italii zwyczaju 
W ypadało  prosić, zapewnić sowite wynagrodzenie. 
Już p. Beust chwiać się poczynał, w imię, za p e
wne, znanych sympatyi swoich dla wielkiego kró- 
es tw a W łoch ,  ale cesa rz  F ranciszek  Józef  oparł 
się z oburzeniem przedstawieniom podobnym. Za 
i s t e , niegodnein byłoby katolickiego Monarchy, 
ustępować nieprzyjaciołom Piusa IX w spaniało
myślny dar  poprzednika jego, P iusa  IV. Znowu 
więc próżne zabiegi! Zwrócono się wreszcie po
nownie, do książąt rzymskich, i obecnie s tara ją  
się jakimkolw iekbądź kosztem nabyć piękny pałac 
A l t i e r i ,  wznoszący się na placu d e l  G e s u ,  
tuż obok kościoła tego imienia. Ale darmo. Samo 
imę pałacu przypomnieć powinno wielkiego kard y 
nała, który niedawno tak chlubnie zginął ofiarą 
pasterskiego pośw ięcen ia ,  w czasie cholery wy
buchłej w Albano, a którego Pius IX gwiazdą św. 
kollegjum nazywał. I mogąż się spodziewać W łosi 
aby pałac zbudowany przez Papieży, należący do 
rodziny takiego k a rd y n a ła ,  m ógł się im dostać. 
Nie, długo jeszcze od drzwi do drzwi b łąkać  się 
muszą i jeśli  nie zechcą pomódz sobie wytrychem, 
wątpić wypada, czy znajdą jakikolwiek pałac.

A  propos wytrychów, możemy tu podać rząd o 
wi włoskiemu wielce praktyczną radę. W chwili 
gdy p r z e k s z t a ł c a  on Rzym na stolice swoją, 
gdy s trąc a  z gmachów publicznych, tysiącznych 
pomników godła papieskie, będzie m usia ł zapewne 
pomyśleć o zastąpienie ich godłami swemi. Rzy
mianie przywykli widzieć dotychczas k l u c z e  św., 
czy nie właściwie byłoby um ieścić natomiast w y 
t r y c h y ?  Byłoby to i figuryczne i śc iśle  history
czne zarazem.

Telegram  z d. 23. bin. donosi o przybyciu ks. 
Huinberta do Rzymu i dodaje, iż witany był przez 
ludność z uniesieniem (sic) .  Znaną je s t  czytelni 
kom naszym dziś już przysłowiowa p r a w d o m ó 
w n o ś ć  telegrafu. Zresztą  przyjęcie niedawne 
W iktora Emanuela w m ieśc ie  św iętem 'świadczy 
najlepiej o tem uniesieniu. Co do nas, życzymy, 
aby to „ u n i e s i e n i e "  posłużyło księciu do tem 
rychlejszego „ w y n i e s i e n i a  s i ę “ z Rzymu.

T E ł T R  W O J N Y .
Pocieszającem i są doniesienia o reorganizacyi 

armii jenera łów  F a id h e rb a  i C hanzego , które 
wkrótce znowu będą mogły zająć zaczepne s ta 
nowisko. Snać klęska tych armii nie była zu
pełną, kiedy tak rychło po porażce mogą już my
śleć o rozpoczęciu działań wojennych. Na w ła-  
ściwem miejscu podajemy szczegółowy opis bitwy 
pod Sain t-Q uentin ,  z którego można powziąść wy
obrażenie o w łaściwym przebiegu tej walki tak 
bohatersko prowadzonej przez wojska francuskie

a zakończonej wprawdzie ich p o r a ż k ą , lecz nie 
tak s ta n o w cz ą , jak  to wysłowić chc ia ły  sam o
chwalcze biuletyny pruskie.

Pomyślną też wiadomość podaje telegram z Bor
deaux p. d. 24. s tycznia,  brzmi on n as tępn ie :  Z 
D i j o n  donoszą urzędownie dnia 23. b. m. w ie
czór :

„Dziś po południu silne kolumny pruskie zaa ta
kowały miasto Dijon gwałtownie od połnocy i za 
chodu. Nieprzyjaciel ku wieczorowi zupełnie po
bity, cofnął s i ę ,  Ricciotti Garibaldi zdobył cho
rąg iew  pruską. (P ierw szą podobno, którą P rusacy  
stracili w tej wojnie. P. R.) W  ciągu walki, n ie
przyjaciel po pozornym ataku na nasze lewe skrzy
dło od zachodu ustaw ił gros swoich s i ł  od pół
nocy na gościńcu wiodącym do L ang res  , i opa
nował folwark Pouilly, zkąd zos ta ł jednak  wy
gnanym przez ogień naszej artyleryi. S tra ty  p ru 
skie są niezmierne.

Druga depesza rządu do prefektów  także z Bor
deaux potwierdza te  wiadomości i podaje jeszcze 
nas tępne szczegóły: (D epesza rządu do prefektów).

Po bitwie pod Dijon dnia 23. b. m. n ieprzyja
ciel uciekł w kierunku Messigny. W szystkie  k o r
pusy uczestn iczące spe łn iły  swój obowiązek. 
W ielka  część gwardyi ruchom ej z dep. Haute 
Saone nadeszła  w czas, aby wziąć udzia ł w walce.

Na zachodzie nieprzyjaciel zdaje się ustępować. 
D epartam en t Mayenne wolny od nieprzyjaciela. 
Alenęon opuścili Prusacy.

Staatsanzeiger  donosi że w skutek przerwania 
głównej kolei komunikacyjnej z Niemcami przez 
wysadzenie w powietrze mostów na Mozeli pod 
Toul ru ch  pociągów tow arow ych między To»l i 
Paryżem ustać m usiał z u p e łn ie , a tylko pociągi z 
wojskiem i amunicyą przechodzić mogą.

P aryż . O wycieczce urządzonej na dniu 19. 
b. m. z Mont Valerien donosi urzędowa depesza :  
P raw e skrzydło dowodzone przez jen .  Ducro t s to 
czyło zaciętą walkę w Rueil i Buzenval. Szczęśli
wie rozpoczęta b itw a ,  nie skończyła się tak  po
myślnie, jakeśmy się spodziewali. Nieprzyjaciel 
przerażony zrana szybkością naszego działania, 
skoncentrow ał pod w ieczór ogromną arty leryę i 
p iechotę przeciw  nam. Około godziny 3. zaczęło 
nasze lewe skrzydło chwiać się. Udzielono rozkaz 
trzymania się wszędzie. Dowódzca udał się na 
lewe skrzydło, i z nadchodzącą nocą mógł znów 
przejść w zaczepne. Później je d n ak  cofnęły się 
nasze kolumny ze wzgórz, które rano  były zajęły. 
Wojsko i gw ardya narodowa okazały wszędzie 
wielkie jnęztwo. Nasze s tra ty  nie znane dokładnie; 
s traty  n ieprzyjacielskie bardzo znaczne.

J e n e r a ł  Trochu wydał nas tępujący  rozkaz dzien
ny do arm ii:

Rozeszły się były p o g ło sk i , że jenera ln i  ofice
rowie lub osoby w ich służbie będące ,  porozum ie
wają się z nieprzyjacielem. J e n e r a ł  T rochu odpo
wiada: Niegodny spisek, którego ślady już są wy
kryte ma na celu rozpowszechnienie w Paryżu 
w ieści ,  jakoby jenera ln i  oficerowie są albo mają 
być aresztowani z pow odu, że wydali nieprzycie- 
lowi ta jem nicę  wojennych operacyi. G ubernator  
wzruszył się na tę  niegodziwość i oświadcza ni- 
niejszem, że on sam czuje się dotkniętym w oso
bie najgorliwszych spółpracowników w ciągu 
tych cz te rech  miesięcy ciągłych wysiłków i c ięż
kich doświadczeń.

Pomiędzy wszystkiemi sposobam i,  k tórych k ie 
dykolwiek użyto w celu skompromitowania św ię
tej sprawy obrony, ten  środek na jprzew rotn ie j-  
szym je s t  i najniebezpieczniejszym. Szerzy on 
zwątpienie w u m y s łac h ,  n iepewność i zamięsza- 
nie i może zachwiać najbardziej wypróbowane po
święcenie. Podają te  know ania ,  na pogardę ludzi 
uczciwych; wskazują n iebezpieczeństwo do jakiego 
one nas wiodą tym, którzy wciąż bez zastanow ie
nia powtarzają owe podłe oszczerstwa i rzucam 
plamę hańby na tych, którzy je  szerzą.

Pośredniczę w tem  o sob iśc ie ,  nie dlatego tylko 
że mam obowiązek bronić honoru t y c h , którzy 
pod inojem okiem poświęcają się z najsz lache
tniejszą bezinteresownością służbie ojczyzny, lecz 
jeszcze więcej z tego powodu, że kocham prawdę 
a nienawidzę niesprawiedliwości.

J e n e r a ł  Trochu.

D aily Telegraph otrzymał nas tępującą  d epeszę :  
W e rsa l  17. stycznia.

Działa zamilkły zupełnie od 24 godzin ,  z wy
ją tk iem  jednego  Mont-Valerien, który czasem się 
odzywa. Podczas ostatnich trzech  dni ogień n ie
mieckich batery i był bardzo słaby. W rażen ie  jakie  
wywołało w Paryżu bombardowanie je s t  znaczne 
lecz zawsze nie odpowiada jeszcze oczekiwaniom 
niemieckich dowódzców. Otrzymany dotychczas r e 
zultat j e s t  tak  m a ł y , że ich  rozczarowuje nieco. 
W idocznem je s t  że m ateryalny skutek na domach 
i osobach nie je s t  tak  wielki ja k  się tego spo
dziewano. Sądzą je d n a k  oni że zato morałny sku
tek j e s t  większy i że podania paryskich  dzienni
ków kłamliwe.

Doniosłość bateryi niem ieckich  j e s t  znacznie 
teraz większa, niżeli w początkach bombardowania. 
To zbliżenie się strzału musi oczywiście niepokoić 
Paryżan ; Niemcy mają 22 ba te rye  skierowane prze-j

ciwko miaśtu i wszystkie zdolne do bom bardow a
nia Ustawienie wielkich dział przeszkodzone było 
niepogodą i mrozem.

—  Z powodu że parlam entarz z Paryża był tu 
d. 13. bm i odpowiedź na jego propozycye zo
s ta ła  p rzesłaną 17., sądzą niektórzy że Prusacy 
przystali na kilkudniowe zawieszenie broni. Tem 
tłómaczą ustanie całkowite ogn:a.

—  F o r t  de Montrouge s t rze ta ł  wiele 13. b. m. 
Niemieckie baterye kierowały gwałtowny ogień 
na północ i na p ó łn o c ao -w sch ó d , wątpić jednak  
można aby im się powiódł ten atak.

J e n e r a ł  Trochu postanowił urządzić w y c ie c z k ę  
w wielkich rozmiarach po 20tym bin. W  nocy z 
la g o  stycznia odbyło się kilka wycieczek. T rzy
dziestu mobilów zamarzło w lesie naprzeciw Meudon.

Z Z achodniej  Francy i.  Żuawi 1. batalionu 
oszczędzani pod Patay, legli na polu bitwy pod 
Le Mans. Kapitan de Bellevue i porucznik G ar-  
nier zab ic i ;  kapitan Maurice du Bourg i kapitan 
Belon także p o le g l i ; porucznik Benoit śm iertelnie 
ranny, również porucznicy Pavy i B o n v a le t ; co 
do sierżantów tycb jeszcze nie liczono nawet.

Gdy już wojsko szło w rozsypkę, je n e r a ł  Gou- 
g e a rd  rozkaza ł  bata l ionowi  Ż uaw ów  odebrać  jedną
bateryę i zaw ołał :  N a p r z ó d ,  o c h o t n i c y  Z a 
c h o d u !  W ahano  s ię ;  nieprzyjaciel był w p rze
ważającej sile. Natenczas j e n e ra ł  zmienił o k rz y k : 
N a p r z ó d  Ż u a w i  P i u s a  I X!  zaw ołał i na to 
drogie im ię ,  batalion jak  mąż jeden  rzucił  się 
naprzód ; trzy razy odbierano i trzy razy tracono 
tę  bateryę. Liczba poległych jeszcze nie wiadoma ; 
rozprzężenie armii gorsze niż w Orleanie.

P ó łn o c n y  f e a t r  w o jn y .  B i t w a  p o d  S a i n t  
Q u e n t i n .  Dnia 18. b. in. armia północna o p u 
ściła s tanow iska sw oje ,  kierując się ku Urvillers 
i M ezieres-sur-O ise .  Druga b rygada 23. korpusu 
przybywszy do Roupy, spotkała przednie p rusk ie  
s traże i wstrzymała się natychmiast,  aby dać czas 
przybyć reszcie armii j e n e ra ła  Faidherba .  Je d n o 
cześnie brygada F o e rs te ra  dotarłszy do Vaux silnie 
zaatakowaną została przez Prusaków posiadających 
12sto działową bateryę. Brak kaw alery i ,  która 
znajdowała się w Saint Quentin, był powodem 
że brygada nie mogła być dokładnie uwiadomioną 
o ruchach  nieprzyjacielskich i że atak Prusaków 
był całk iem niespodziewany. Pomimo tego jednak , 
ten korpus od godziny pół do jedynaste j zrana do 
czwartej wieczorem wytrzymywał wytrwale g w a ł
towne na tarc ie  nieprzyjaciela. 43 batalion liniowy 
utrzymywał się sam jeden  przez dość długi p rze 
c i ąg  czasu ,  zanim nie w sparł go 20. batalion 
strzelców. T ak  mężny opó r mus i a ł  poc i ągnąć  za 
sobą wielkie straty, to też w tym dzielnym reg i
mencie znajduje się 3 oficerów i przeszło sto lu
dzi nie zdolnych już do walki.

Mobile du Gard nie zdołali oprzeć się kaw ale
ry i,  lecz za to mobile de S e ine -e t-M arne  pod 
trzymywali walkę bijąc się z tak zimną krwią ja k  
najwytrawniejsi żo łn ierze ,  zmusili kawaleryę do 
odwrotu.

Pomimo gwałtowności i nagłości ataku lsz a  b ry 
gada chociaż przez 2gą nie wspierana, bo ta  zaj
mowała w ypatru jące  stanowisko na gościńcu do 
Roupy w iodącym , postępowała wciąż naprzód i 
zdołała dotrzeć do M ezieres-sur-O ise  i S e ry - le z -  
Mćzieres. Nieprzyjaciel nie zdołał wstrzymać po
chodu dywizji dowodzonej przez je n e ra ła  du 
Bessol.

P ierwsze te  potyczki były początkiem większej 
bitwy rozpoczętej nazajutrz.

Dnia 19. b. m. 23ci korpus znajdował się w 
okolicy Saint-Quentin , p ierwsza dywizya zajmowała 
stanowiska pod Neuville i Gauchy, druga zaś dy
wizya sta ła  w Gruges i Castres.  P rusacy  atako
wali naprzód Castres, które silnie broniła  b rygada 
Gislina pomimo że położenie było bardzo pomyślne 
dla Prusaków zajmujących wzgórza wznoszące się 
nad tą wioską.

W kró tce  potem Grugis było także atakowane, 
a gdy usłyszano gwałtowny huk dział w stronie 
Savy, 23. korpus udał  się tam natychmiast,  lewem
sk r zyd ł em sw o jem op i e r a j ąc  s ię o kanał .

D yw izya  Deroja, chociaż j e s z c z e  atakowaną nie 
b y ła ,  rzuciła się na wzgórza, na k tórych znajdo
wał się młyn de Tout-Vent i na wyżyny Rautieu, 
mając praw e swe skrzydło także o kana ł  oparte. 
Podczas gdy dywizya Bessola wchodziła na po
chyłości znajdujące się za w ioską ,  kolumny je n e 
ra ła  Deroja dochodziły do wyżyny la Neuville i 
M esnil-Saint-Laurent.

Pole bitwy rozciągało się więc od Hollmont, 
Savy, Grugis, młyna de T o u t - i e n t ,  Raulieu-ls.-- 
Neuville do M esnil-Sa in t-Leuren t .  N ieszczęściem  
jednak  22ci korpus był oddzielony od 22go k o r
pusu kanałem  Crozat,  otoczonym nieprzebytem i 
moczarami, tak, że aby je  połączyć potrzeba było 
krążyć daleko aż pvzoz Saint-Quentin .

Około godziny iOtej,  przesłany byt rozkaz j e 
nerałowi de Gislin opuszczenia wsi Castres  i w ej
ścia na wzgórze. Jednocześn ie  je n e r a ł  D erro ja  
attakowany był na całej linii i dręczony gwałto
wnym artyleryjskim ogniem. P ruscy  tyralierzy r z u 
cili się z pochyłości d ’ I tancourt z taką na wojska 
francuskie gwałtownością że te  nie sądząc aby to 
były nieprzyjacielskie oddziały, pozwoliły im się



leczzbliżyć na 200 metrów w obawie omyłki; 
skoro rozpoznano Prusaków, tak  gwałtowny na 
nich wymierzono ogieó ż.e się wstrzymać musieli 
a następnie uciekać z większym jeszcze niż przy 
ataku pospiechem. Straty p rusk ie  musiały być 
olbrzymie, bo pole bitwy zasiane było trupami

ich żołnierzy.
Prusacy wówczas całą massą zbliżać się po

czę l i ;  aby ich zatrzymać je n e ra ł  du Bessol roz
kazał wysunąć cztepodziałową b a t e r y ę , która oka
zawszy się niedostateczny , bo wkrótce krzyżowy 
o g i e ń  kilku pruskich bateryj ją  zdem ontow ał,  za
stąpiony została bateryy 12sto działowy która 
wkrótce zmusiła Prusaków do zaprzestania ognia. 
W  tern nadchodzi w pomoc Prusakom nowa ba- 
t e r y a ; wojska francuskie zmieniają pozycyę a j e 
nera ł du Bessol który kierował tym ruchem  cięż
ka ponosi ranę od wybuchu granatu.

Dywizya D erro ja  zajęła tymczasem za pomocy 
tyralierów swoich znaczne wyżyny

przyłączyli się podpisani członkowie ciała  konzu- 
larnego, w poczuciu odpowiedzialności, jaka  na 
nich cięży wobec rządów, i w poczuciu obowią
zków, które mają względem swych społziomków 
uznali za potrzebne, porozumieć się w spraw ie  
powziąć się m ającej decyzyi.

Narady te  doprowadziły podpisanych do je d n o 
myślnej uchwały ażeby w myśl zasad i uznanego 
zwyczaju prawa narodów —  domagać się zarzą
dzenia ś rodków , któreby poddanym państw  neu 
tralnych umożliwiły zabezpieczenie osób i w łasności 

Podpisani wypowiadając niepłonną nadzieję, iż 
wasza Ekscelencya w myśl niniejszych żądań po
czyni u wrładz wojskowych odpowiednie kroki —  
upraszają Cię Panie  hrabio byś raczył przyjąć wy
razy prawdziwego poważania 

Paryż 13. stycznia lo71 .
(Podp .)  K e r n  poseł rzeczypospolitej szw ajcar

sk ie j ;  baron A d e l s w a e r d  poseł Szwecyi i N or- 
z W ) S o k o ś c i ' w e g i i ;  lir. M o l t k e - H o i t f e l d  poseł Danii ; b a 

ron B e  y e n s  pose ł Belgii ;  baron Z u y l e n  d e  
N i v e 11, pose ł N ider landów ; W  a s h b u r n e, po
se ł Zjednoczonych Stanów ; B a l i i  v i a  n y R o y a s ,  
poseł Bojiwii; książę A c q u a v i v a ,  pełnomocnik 
San Marina i M onaca; H e n r i q u e  L u i z  R a t -  
t o n ,  p e ł n o m o c n i k  cesarza  Brazylii; J u l i o  T h i -

którycli przeszkadzała zbliżeniu się n iep rzy jac ie la ; 
ośmiodziałowa baterya  umieszczoną została w m ie j
scu zwanem la Maison de Raulien  i w całym 
przeciągu walki utrzymała wyższosc swoją nad 
bateryam i pruskiemi.

Około godziny drugiej ca ła  linia pruska cofała 
się przed 22gim korpusem , lecz za to 23ci k o r - j r i o n ,  pełnomocnik rzeczypospolitej San Domingo; 
pus miał wiele do zwalczenia i poczynał już od- l l u s n y ,  at tache wojskowy i pełnomocnik T u rc y i ;  
wrót. Natenczas je n e ra ł  F a idhe rbe  wydał rozkaz L o p e z  d e  A r o s e  m e n a ,  pełnomocnik z Hon- 
kilku batalionom 22go korpusu podania pomocy duras i San S a lv a d o r;  C. B o n i t a  z, pełnomocnik 
temu korpusow i,  lecz snać te posiłki na czas nie B e ru ;  baron G. v. R o t h s c h i l d ,  jeneralny  kon- 
nadesztv bo 23ci korpus widocznie ustępował i zul au s try a ck o -w ęg ie rsk i ; baron Th. v. Vo e 1 k e  r
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wkrótce był w pełnym odwrocie.

Gdy się to działo, 22gi korpus zdobył już był 
obszerny te ren  na n ieprzy jac ie lu ,  że linia jego 
tworząca łuk  całkowity ' który w m iarę pochodu 
naprzód wciąż się ro zc iąg a ł ,  stając się coraz 
szczup le jszą , w widocznem była n iebezpieczeń
stwie. Niebezpieczzństwo to tern się stawało g ro 
źniejsze że rezerwy francuskie były bardzo nie li
czne a nieprzyjaciel koncentrow ał swe siły, zna
cznie przewyższające l i c z b ą , w trzech  punktach, 
tworząc ściśnięte kolumny, któremi mógł w d a
nym razie zgnębić zeszczuploną linię armii fran
cuskiej. Toż się i stało.

Około godziny czwartej z południa mobile p ierz
chać poczęli Podołano jednak  zebrać ich pod 
ambulansem de Conchy, ustawić w szeregi mające 
w rezerw ie  żuawów' z poleceniem osłaniania od

wrotu.
Naprzeciw dywizyi D e r ro ja ,  silna pruska kolu

mna usiłowała obejść lewe skrzydło armii fran 
cuskiej, ale ośmiodziałowa baterya zostająca pod 
rozkazami M. Montebello, wstrzymała ją gw ałto
wnym i skutecznym o g n ie m , p rzeprawiając  n ie 
przyjaciela o  o l b r z y m i e  straty.

O godzinie czwartej żadne stanowisko jeszcze 
nie było opuszczone ; broniono owszem wszystkich 
pozycyj z n i e z w y k ł ą  e n e rg ią ,  gdy został wydany 
rozkaz odwrotu zapewne z powodu że dywizya 
P 2ulze d’h o y  była w niemożności opierania się 
dłużej nieprzyjacielowi.

N iektóre bataliony 22go korpusu osłaniały od
wrót, który zrazu odbywał się w najlepszym po
rządku ,  lecz w krótce  na wyniosłych wzgórzach 
dominujących nad stanowiskami francuskieini uka
zały się pruskie baterye. Kolumny armii północnej 
zrazu przyspieszyły tylko marsz swój by zająć 
s tanow isko ,  gdzieby nie dochodziły już strzały, 
lecz pociski pruskich  bateryj były tak  celne i do
niosłe, że wkrótce potrzeba było cofać się k ro 
kiem nadzwyczaj szybkim a i to ustrzedz nie 
mogło od s tra t  bardzo dotkliwych. W szystk ie  od
działy przebywały Saint Quentin pod ogniem P ru 
saków, którzy bombardowali miasto i palili do
m ostw a; gdy noc zapadła pogoń zwolniała dopiero 
i F a idhe rbe  mógł się cofnąć ku Cambrai nie b ę 
dąc już  więcej niepokojonym.

W ojska francuskie poniosły tu zap wne znaczną 
porażkę, lecz armja północna wzmocni się szybko, 
i je n e ra ł  F 'a idherbe skoro tylko uorganizuje b a t a 
liony swoje i da nieco znużonemu wojsku wypo
cząć rozpocznie wkrótce dalsze swoje działania.

Przegląd polityczny.
F r a n c y a .  P r o t e s t  c i a ł a  d y p l o i n a t y c z  

n e g o  p r z e i w  b o m b a r d o w a n i u  P a r y ż a  
przesłany hr. Bismarkowi, opiewa następnie 

Panie hrabio!  Od kilku dni padają do wnętrza 
Paryża granaty, ciskane z miejsc przez wojska 
oblęgające zajętych. Pociski trafiają kobiety, dzieci, 
c h o r y c h ; między ofiarami znajdują się także pod
dani państw neutralnych. Życiu i mieniu osiadłych 
W Paryżu osób wszelkiej narodowości grozi u s ta 
wiczne niebezpieczeństwo.

W szystko to dzieje się bez poprzedniego uw ia
domienia podpisanych, z których największa część 
nie ma obecnie innej misyi, jak  czuwać nad b ez
p ieczeństw em  i in te resam i swych społziomków; 
podpisani więc nie byli w stanie zabezpieczyć 
»w'ych ziomków przeciw  grożącem u im n iebezpie
czeństwu, którego wprzód ustrzedz się nie mogli, 
* powodu przeszkód s tawianych ich wyjazdowi 
przez strony wojujące.

W  obec tak  ważnych zdarzeń obecni w Paryżu 
członkowie ciała dyplom atycznnego , do k tórych 
W nieobecności dotyczących poselstw i am basad

s a h m, jeneralny  konzul ro sy jsk i ; J o s e  M. C a 1 v o 
y F  e r u e 1, konzul h is z p a ń sk i ; L. G e r r u t i, j e 
neralny konzul w łosk i;  J o a q u i n  P o r  e n  za  
V i e i r a, jenera lny  konzul por tugalsk i;  A. V u z o s ,  
konzul grecki.

Na ten  p ro tes t  odpowiedział hr. Bismark, i ro 
niczną notą do p. Kerna z 17. b. m. ja k  to do
nosiliśmy.

P r u s y .  Nota Bismarka o konieczności bom bar
dowania Paryża do posła szwajcarskiego dra Ker
na w Paryżu.

W e rsa l  17. stycznia 1871. 
Miałem zaszczyt odebrania pisma datowanego z 

d. 13. b. m. wystosowanego przez p a n a ,  jakoteż 
przez posła amerykańskiego i wielu innych dy 
plomatów akredytowanych dawniej w P aryżu ,  w 
którym powołując się na prawo międzynarodowe, 
żądacie panowie odem nie ,  abym u władz wojsko
wych wyjednał możność wyratowania osób i m ie 
nia rodaków panów podpisanych w czasie oblę
żenia Paryża.

Ż a łu ję , że nie mogę przyjść do przekonania, 
jakoby rek lam acya, którą mnie panowie zaszczy 
ci l iśc ie ,  była prawem  międzynarodowem uzasa
dnioną.

Niezwyczajny i w nowszych dziejach jedyny 
p rz y k ła d , że stolicę wielkiego kraju  o t rzech  m i
lionach mieszkańców zamieniono w tw ierdzę i w 
oszańcowany o b ó z , co naturaln ie  dla mieszkań
ców sprowadziło pożałowania godny stan. Odpo
wiedzialność ztąd spada na t y c h , btórzy tę stoli 
cę i je j  okolicę wybrali na tw ierdzę i na pole 
bitwy, w każdej zaś tw ierdzy winni mieszkańcy, 
którzy w niej dobrowolnie zamieszkują i podczas 
wojny pozostają , znosić te nieprzyjemności.

Paryż je s t  najważniejszą twierdzą kraiu , a F ra n 
cya zgromadziła w nim główną część swego woj
ska. T e  wojska zaczepiają z silnego swego sta
nowiska śród  ludności paryskie j przez wycieczki 
i s trzały działowe nasze armie. W ś ró d  tak ich  o- 
koliczności nie można dowódzcom niemieckim od
radzać od ataku P aryża ,  albo też prowadzić ten 
a tak  w sposób nieprowadzący do celu.

To co się stać mogło dla zabezpieczenia nieu
zbrojonej neutralnej ludności Paryża przed złemi 
skutkami i niebezpieczeństwem oblężenia,  to ze 
strony niemieckiej zrobiono. Przez okólnik se k re 
tarza stanu p. Thiele  z d. 26. września p rzesz łe
go roku zawiadomiono posłów zagranicznych w' 
Berlinie i przez moje pismo d. 20. października 
zawiadomiony został J .  em inencya nuncyusz pa
pieski i wszyscy członkowie dyplomacyi r z ą d ó w  

będący  wówczas w P a ry żu ,  że mieszkańcy P a r y 
ża odtąd podlegają biegowi wojskowych wypadków

W  drugim okólniku z 4. października zwrócono 
uwagę na sku tk i ,  k tóre dla cywilnej ludności 
wyniknąć mogą z oporu prowadzonego do osta
te c z n o ś c i , a trzeciego okólnika udzieliłem 29. t 
in. posłowi Stanów Zjednoczonych w Paryżu z 
prośbą o powiadomienie innych członków ciała 
dyplomatycznego.

Nie brakło  zatem poprzedniego ostrzeżenia i 
wezwania neutra lnych do opuszczenia oblężonego 
m ias ta ,  jakkolw iek takie ostrzeżenie było li tylko 
wynikiem uczucia ludzkości, nie zaś wymogą pra
wa międzynarodowego.

Że przy dłuższym oporze musiało nas tąp ić  bom 
b ard o w an ie ,  na to trzeba było być przygotowa
nym. V atte l ,  jakkolwiek nie ma na myśli obwa
rowanego miasta z tak wielkiemi wojskami i ma 
te rya łam i wojennemi, poświadcza to mówiąc : „Zni 
szczenie miasta  bombami i palnemi pociskami 
je s t  środk iem , do k tórego nie ueieka się bez 
ważnych przyczyn. Jednakże środek ten  uznaje 
prawo wojenne, jeżeli nie można w inny sposób

zniszczyć ważnego m ie jsca ,  od którego może z a - 1 
leżeć dobry skutek wojny, i k tóre służy do wy
mierzania na nas n iebezpiecznych ciosów11.

P rzec iw  ostrzeliwaniu Paryża nie można tern 
bardziej żadnego uzasadnionego zarzutu podnosić, 
ponieważ nie j e s t  naszym zamiarem zniszczyć mia
s to ,  jak  Yattel pow iada ,  ale raczej uniemożebnić 
utrzymanie centralnego stanowiska, w którein fran
cuskie armie swe ataki na niemiockie wojska przy
sposabiają i następnie znajdują oparcie

Zwracam przytem uWagę J.  E. i innych panów 
podpisanych na piśmie z d. 13. b. m., że znaczna 
część z nich  j e s t  już od dawna w posiadaniu li- 
stów g le jtow ych, upoważniających do przejścia 
naszych linii.

W  podobnem położeniu znajdują sie setki przy
należnych do innych neutra lnych państw, o k tó 
rych wypuszczenie wnosili ich posłowie. Dla cze
go nie zrobili użytku z tego p rzyzw o len ia , nie 
mam doniesień urzędowych. P od ług  wiarogodnych 
wiadomości prywatnych jednak  mogę w nos ić ,  że 
francuskie władze od dawnego czasu nie pozwa
lają na wyjście obywateli państw neutralnych, 
nawet i dyplomatów niewyjmując. W  takim razie 
p o t r z e b a , aby pro tes t  zatrzymanych przemocą w 
Paryżu wystosowany został do francuskich  władz-  
ców; w każdym razie naszych władz wojskowych 
zarzut tyczyć się nie może.

Upoważnienie dane członkom ciała  dyploma
tycznego utrzymujemy w swej mocy z m iędzyna
rodowej grzeczności,  jakkolw iek to połączone je s t  
z trudnością i przeszkodą w tera s tadyum , w j a 
kiem dziś rzeczy stoją. Dla innych obywateli państw  
neutralnych nie mamy już dziś innego środka, jak  
poddanie się Paryża dla uwolnienia ich od p rzy
krości oblężenia Że niemiecka arty lerya nie z u -  
mysłu s trzela na szpitale, kobiety i dzieci,  tego 
niema co dowodzić, ale trudno przy w ielkiej odle 
głości nie uszkodzić takich budynków'. Że w wiel-  
kiem ja k  Paryż mieście smutne wypadki są częs t
sze jak  w innych twierdzach, powinno było w strzy
mywać od fortyfikowania i zaciętej obrony tego 
miasta, ale żadnemu narodowi nie można dozwolić 
napastowania swych sąsiadów i cofnięcia się po 
tem do głównej twierdzy, śród której ze względu 
na je j  szpitale mogłoby wojsko bezkarnie się u 
zbrajać do nowych napadów.

Przyjm pan etc. Bismark.

— Nota hr. Bismarka do Juliusza F avra ,  w k tó 
rej kanclerz pruski odmawia ministrowi f rancu 
skiemu listu żelaznego, brzini n as tępn ie :

W e rsa l  16go stycznia 1871.
Do J. E. Juliusza F avra ,  ministra spraw zag ra 

nicznych rządu obrony narodowej w Paryżu.
Panie Ministrze !

Pozwoli W asza  Ekscellencya, iż w odpowiedzi 
na ła skaw ie mi udzielone oba listy z 13go b. m. 
usunę naprzód pewne nieporozumienie.

W . E. przypuszczasz, że na żądanie kró lew skie
go rządu W. Brytanii, lis t żelazny dla pana leży 
u mnie gotowy, w celu wzięcia udziału z pańskiej 
strony w konferencyach loudyńskich.

To przypuszczenie tero sam em  je s t  nietrafne.
Nie mogłem ja  wchodzić w urzędową negocya-  

cyę, któraby miała  za podstaw ę przypuszczenie, 
że rząd obrony narodowej mógł być uprawnionym 
w imieniu F rancy  i działać w przedmiocie praw a 
jublicznego i to tak długo, dopóki przynajmniej 
od samego narodu francuskiego nie je s t  uznanym.

Mniemam, że naczelni dowódzcy naszych p rze 
dnich straży byliby udzielili W . E upoważnienie 
do przejścia  linii wojennej n iemieckiej,  gdybyś 
W . E. o takowe u komendy wojska oblężniczego 
był się postarał.  Upoważnienie to nie byłoby m ia
ło potrzeby polityczne W- E. stanowisko i cel j e 
go podróży uwzględniać i takowe od wojennych 
naszych dowódzców udzielone pozw olen ie , aby 
przejść linie nasze, które z ich stanowiska nie by 
łoby pozostawiło wolność posłowi J. Kr. Mości w 
Londynie, aby co do pytania, czy w prawie naro 
dów oświadczenia W . E. jako oświadczenia F ra n -  
cyi uważane być mają, mógł zająć to stanowisko 

wynaleść takie  formy, k tóreby były od wszelkie
go prejudykatu  uchroniły.

Tę drogę W .  E. zamknąłeś przez podanie u rzę
dowe celu swej podróży w wystosowanem do mnie 
żądaniu listu żelaznego, aby F rancyę  na konferen
cyach reprezentow ać. W zmiankowane powyżej po
lityczne uwagi, na których poparcie powołuję się 
do oświadczenia, które W . E. 12go bm. urzędo 
wnie ogłosiłeś, nie pozwalają mi życzeniu Jego 
odpowiedzieć przez przesłanie  takiego dokumentu.

Donosząc Panu o tem, muszę W. E. pozostawić 
zastanowienie się ta k  dla niego ja k  i dla rządu, 
czy się może znaleźć inna droga, na k tórejby po 
wyższą uwagę usunąć można i wszelki z obecności 
Jego  w Londynie pre judykat ominąć.

Ależ nawet, gdyby taka droga znalezioną być 
miała, ośmielam się jednak  zapytać, czy należy, 
abyś W . E. Paryż i swoje stanowisko członka ta 
mecznego rządu opuścił i osobiście wziął udział 
w konferencyi o morze Czarne, a to w chwili, gdy 
w Paryżu rozstrzygają się in te resa  dla Francyi i 
N iemiec nierównie ważniejsze aniżeli art  11 t r a k 
ta tu  z 18116 r. W . E. opuściłbyś także w Paryżu 
dyplomatycznych ajentów i poddanych państw  neu 
tralnych, którzy tam pozostali,  albo raczej są tam

zatrzymani, chociaż oddawna posiadają pozwolenie 
przebycia linii n iemieckich, a tem samem liczą 
bardziej na opiekę i p ieczę W . E. jako ministra 
faktycznego rządu spraw zagranicznych.

Zaledwie więc mogę przypuścić, abyś W . E. w 
tem krytycznem położeniu, w którego sprow adze
niu tak  znakomity wziąłeś udział, ch c ia ł  się sam 
wyzuć z możności przyłożenia się do rozwiązania, 
za które odpowiedzialność także na W. E. ciąży.

Przyjm Panie ministrze wyraz najwyższego p o 
ważania, z jakiem  mam honor pisać się W . E....

(podpisano) von Bismark.
—  Gazeta Toruńska z 20. bm pisze:
Na wczorajszem posiedzeniu izby poselskiej se j

mu pruskiego, gdy przyszedł na s tół wniosek kó- 
misyi adresowej, złożenia adresu  W odpowiedzi na 
publikowany sejmowi przez m inistra  handlu hr. 
Itzenplitza najwyższy rozkaz „Do Niemieckiego 
L udu“, imieniem posłów polskich prezes  Koła Pol
skiego sfejmowego Dr. Henryk Szuman zabrawszy 
głos śród uroeżystej ciszy przem ów ił wedle s teno
grafowanych zapisków, w te  słowa :

„Panowie ! Nie bez głębokiego wewnętrznego 
wzruszenia w tej niezmiernie ważnej dla was chwili 
zabieram się do głosu, aby moje i moich rodaków 
stanowisko do tej waszej manifestacyi określić. 
Zaiste dla każdego wykształconego człowieka g łę 
boko przen ikający  to wypadek patrzeć  na to, ja k  
państwowe i narodowe zjednoczenie wielkiego lu 
du się dokonywa, i chę tnie a bez zawiści całemu 
ludowi waszemu dajemy nasze spółczucie i nasże 
uznanie. Ale czego dać nie możemy i czego dać 
nam nie wolno, oto udziału dobrowolnego i b e z 
pośredniego w takiej manifestacyi. Panow ie!  J e 
steśmy, chcem y zostać i pozostaniemy tem, czem 
nas zrobiły język, historya, obyczaj i przekonanie 
i zmuszeni je s te śm y  w tem właśnie stanowisku 
naszem w izbie obecnej nawet i pozoru nie do
zwolić, jakobyśmy mogli zrzec się tego naszego 
praw a niezbytego, nawet za cenę większego poli
tycznego znaczenia.

„Są praw a przynależne i święte największemu 
ludowi w mierze tej samej, ja k  najlichszemu, k tó 
rych  tak  samo nie można odmówić zwyciężonemu 
silnemu nieprzyjacielowi, jak  słabem u i zgnębio 
n e m u : je s t  prawo narodowej indywidualności i au
tonomii.  .Niechaj i wasz lud, a mianowicie ci, k tó 
rzy te raz  historyą spółczesną i bezpośredniej p rzy
szłości k ierow ać są powołani, zawsze będą św ia
domi tego praw a narodów przyrodzonego i świę-, 
tego. Oby wasze państwowe hasło S u m i cuique 
stało się zawołaniem prawdziwem stwierdzonem 
historyą i  faktami, a w tedy z wami spodziewać się 
i życzyć będziemy, aby wypadek historyczny do- 
konywujący się w ła ś n ie , tak  dla was jako i dla 
wszystkich ludów Europy by ł pożądany i pełen  
b łogosławieństw .

„Panowie, gdyby pro jek t do adresu  był li tylko 
wyrazem waszej uciechy  i radośc i ,  bylibyśmy po- 
p rostu  się wstrzymali od g łosow ania ;  ale p rojekt 
do ad resu ,  który mamy przed sobą, sprzeciwia się 
praw u autonomii ludów, kiedy już z góry daje w y
raz myślom anneksyjnym, które naszemu sumieniu 
naszemu przekonaniu  się sprzeciwiają, i z tego to 
powodu p r z e c  i W  k  o waszemu projektowi a d re 
sowemu głosować będziem musieli .“

Głębokie milczenie i po przemówieniu przecią- 
gło się chwilę. Izba projekt do adresu bez odmia
ny i dyskusyi przyjęła wszystkieini głosami. Polacy 
wszyscy głosowali przeciwko adresowi.

K r o n i k a .
—  M i a n o w a n i a  C. k  galicy jska krajow a d y -  

rek ey a  skarbu m ianow ała asystentem  przy c. k k ra 
jo w ą  głównej kasie  we Lwowie A ntoniego K raśnic
k iego ofieyała izby  obrachunkow ej II I  k lasy .

W e  Lwow ie dnia 13 styczn ia  1871.
— N a przedstaw ienie kom itetu szkolnego w J a 

worznie, nadała  R ada szkolna krajow a posadę po
m ocnika nauczycielskiego przy  tam tejszej szk o le , 
Franciszkow i R om ańskiem u , dotychczasow em u za- 
stępcy  pom ocnika nauczycielskiego.

Z R ady  szkolnej krajow ej.
Lwów dnia 11. stycznia 1871.
,  (Jd z ia l w y b o r c ó w  we wczorajszem  głoso

w aniu na radnych  m iejskich był bardzo nieliczny. 
D ziś trw ają  w ybory dalej, dopiero w wieczór będzie 
rezu lta t wiadomy. D otąd  lista  kom itetu  przedw ybor
czego m iejskiego zdaje  się mieć większość, chociaż 
n ie w szyscy um ieszczeni na niej kandydaci m ają

szanse przejścia. . 1 ' i V ji ja .JoniajM i
W  mieśćie ruch w yborczy praw ie żaden. W y 

padki na  tea trze  wojny ta k  pochłonęły uw ^gę Lw o- 
wian, żę praw ie się nie troszczą o to, jak ich  będą  
mieli reprezentantów .

—  N a d a n e  s ż y p e n d > a  (D ok .) . S typendya po
157 złr. 50 ct.

Słuczacze w ydziału filozoficznego:
1 5 . Jó z e f  Jak u b o w sk i, uczeń 8. k lasy  g lm nazyal- 

nej  w B rzetanacb , ukończy ł k lasę  poprzednią z p ° - 
gtępem celującym  lok. 2 . O jciec jego  701etni sta 
rzec, by ł daw niej leśniczym  pryw atnym , nie posiada 
żadnego m ają tk u  i obarczony je s t 6 n iezaopstrzo-
nych dzieci.

16. Ju lia n  D olnicki, uczeń 6. klasy  gimnnzya nej 
w B rzeżanach, ukończył 5 klas poprze D1C z Po
stępem  celującym , lok. 1 , w ostatniem półroczu lok . 
2. na  50 uczniów Ojciec jego  paroch gr. k a t. w 
Poczapacb, prócz kongruy 30 z r .  n posiada ż a 
dnego m ajątku, a utrzym yw ać musi żonę i 6 synów, 
z k tórych 4 do szkół zamiejscowych poseła.

1 7 . Zygm unt H ipolit W incenty  tr. im. K ozick i, 
uczeń 6. klasy  gim naz. F r. Jó z . we Lwowie, u k o ń -



9m 9low *oq gleba'woq e n w a b b o  ia ioo do  ,inB tn” x iffis f* i 
Czył poprzednie k lasy  z postępem  w yłącznie ce lu ją
cym, 3 ostatnie z lok . 1. M atka jego wdowa nie- 
posiada zgoła żadnego m ają tku , ży je  z 3 nieletnich 
dzieci li ty lko  z sparcia k rew nych. " o y . 'ix 't^ L 'i

18. Jó z e f  T ab o rsk i uczeń 7. k la sy  tegoż g im na- 
zyum, ukończył w szystk ie k lasy  poprządąie z pąstę,- 
pem celującym  i lok. 1. Ojciec jego  w łościanin 
obarczony 7 m ałoletnich dziec i, posiada ty lko  10 
morgów piasczyśtego gruntu, stracił fe sż tę  m ienia 
przez pożar w r. b - 910)3 £

19.  Z ygm unt M aciej dw. im. K w ieciński, uęzeń 6. 
k lnsy  giranazyum  św. A nny w K rakow ie ukończył 
w szystkie poprzednie k lasy  z postępem  celującym  i 
lok. 1. Kodzice jego rolnicy prócz m ałego gospodar
stwa nieposiadają żadnego m ajątku , a O barczeni 9 
n ieletn ich  dzieci, 7 J s i uifT9xł)9i80<J m 9se[fiiox9vr e'/l

20. S tanisław  J a n  dw. im,-; C zeczel Nowosielski, 
uczeń 5. k lasy  g im nazyalnej %  pipómyM ijj, ukończył 
k lasę  poprzednią z postępem  celującym  lok 2 Oj 
ciec jego  prócz cząstk i W ojtkow y, położonej w gó 
rzystej glebie i obciążonej d lu g aM t'r ii^ o s iaS ła1 ż'a- 
dnegó m ają tku . 9 tq  ffaialefotf w o izoq  m eiuo ia ii t ubu(

21 W ładysław  A ntoni dw, iip. Żeńd?ałs,; u czeń -ń j 
k lasy  gim nazyalnej w P rzem yślu , ukończył k lasę 
poprzednią z postępem  celującym  lok. 1. O jciec1 
jego  oficyali8ta pryw atny  ze ażcźnptój placet1 ń trż y ■ 
mywaó musi żonę i 4 dzietji.’ ^d  o i/I  . ą rw o n s l , ,

2 2  F ilem on B azyli dw ^,iro..JratoB zyński, ,uezeu 5 
k la sy  g im nazyalnej w D robobycgy, ukojśęzył k lasę 
poprzednią z postępem  celującym  lok 1. O jciec jo  
go g r k a t paroch nieposiada wcale żadnego m ajątku^ 
a  ze szczupłych dochodów parafii ‘dtrzyW ywttfi m usi 
7 dzieci. I '^obarjv/f ot ^ 9 £ [s it if l9 iiq  oil

23 M ieczysław  Stanislaw'sdwi. imoiWiarmcki,! ,«jsz.eń 
6 . k lasy  gim nazyalnej w Sam borze, ukończył Jtlaąę; 
poprzednią z postępem  celującym  luk 2 O jcićc j e 
go oficyał u rzędu  podatkow ego, nie mą żadnego 
m ajątku , a ze szczupłej płacjG tftrżym yw aó m usi żonę 
i 4 dzieci. B łsaflB  oto toniow  om  mei

24. K aro l J a n  dw. im  K ingler, .ńczeń % klaSy g i r  
m nazyalnej w S am borze , ukończy ł k lasę poprzedpja 
z postępem  celującym  lok. 2. Ojciec jego  chirurg 
w małem  m iasteczku w bardzo podeszłym  w ieku i 
ociem niały, nie ma żadnego7 z n ib h k a , - i ntrżyimiije 
się z 3 dzieci z dobroczynności obcych osób. m 

II . Z  ftm dacyi R a f  a ł  a R u s i a n a  otrzym ali w 
m iejse pobieranych dotąd  Btypendyów po 15,7 z k .

5 0  ct. s typendya w yższe po 210  * łr„T,9 , . . , r/!
S łuchacze w ydziału praw niczego we Lwowie.:,

1, A lfred A rtu r dw. im. B and row śli w 2. toku;
2? J a n  F ranc iszek  dw iiń. ’ K b w n d ć k I 3  foku
3, A drian  Z ubrzycki w 4. ro k ifJu  om;;* JfiJ ii r / l
O d czasu nadan ia  stypendyów  niższych, niąpołe- 

pszyły się stosunki m ajątkow e tych  uczniów, a  po
stępy  w n a u ta c h  w ykazali oni znakom ite.

II I . Z  fundacyi M a r k a  M a t  c z y ń , s  k i  e g o  
otrzym ali :

1. F ranc iszek  Strusiew icz, słuchacz v 2. rókn praw 
we Lwow ie w m iejsce pobieranego dotąd i stypendyum  
niższego, stypendyum  na 2 1 0  złr. wykazaxfsfcy:., się 
należycie  z postępów  w naukach i, n iezm iennych 
stosunków  m ateryalnyęh

2. J ó z e f  S tapisław  dw. im.. Zaw adzki,' słułiRacz 1. 
roku  praw  wa Lwowie, śtypendyutó ha 157 z łr . 50
c t . , u k o ń c z y ł  o n  c a ło  g im n a z y u n i  z  p o s tę p e m  c e lu 
jącym  i lok. 1 ,  i z łoży ł egzam in db jrzałęśęi iz , wy; 
szczególnieniem . O jciec jego  pensyonpyę^ąy.flrąąńńl^j

N a d a n e  s t y p e n d y a .  W ydzia ł krajow y n a 
dał stypendya po 1 0 5  złr. [i  rundacyi t  pi A n n y  
zp S t  e m b e r  g ó w księżnej O s t  t o  c a  k i  e j :

1, ToroasZowi i Paw łow skiem u, słuchaczowi 2. roku 
filozofii we L w ow ie, k tó ry  za złożone dowody p il-  
t^ości, o trzym ał , pisem ne uznanie .dotytzących profe
sorów. Ojciec je g o  w łościanin, w K rygu, od la t k ilku  
otcieinniaty, prócz k ilku  morgów lichego gófskiego 
gruntu, n ić  pokłada' żddńego rn a /ą lk ii, ; a obarczony 
jest 6giem nieletnich dzieci. : iJn iu  o we e ira is  erJeu

2. H ilarem u Griaitrykgłd, jiiczniowi 8. k lasy  gimua- 
zyum w Sam bprze, k tó ry  ukończył k lasę poprzednią 
55 ..postępem celującym  , J o k . '1. Ojciec jego gr. k ą t 
paroch w górskiej w si, że szczupłych dochodów p4 
rafii u trzym yw ać musi żonę;,i 6ro dzieci.
!*!? '(.'W łodzim ierzow i OlkiszowskiemU:, uwtzniowi 6 

rljla.sy g im nazyalnej w P rzem yślu  , k tó ry  nkońyzyl 
.k lasę  t poprzednią z postępem  ;ofS l f * , . ł ° k .  2 
M atka, wdowa po oficyaliście pryw atnym , n ie ma 
Zgoła ż a d n e g o 'm a ją tk u , a obarczona 7giem  hieźao- 
|a trzón^c łi dzieci. 4 <*-ji ilieoaw  9in9XDX*uq^w riuv 
; O stypendya z powyższej ifuudaćyi ubiegało  się 
82 uczniów;dfąjf ó g j ę l f r  o i r n i  „ rfViasinoi) uififl 
|9S  fh ieonw  ąyorn ia n b o j  d o v u lu /z v ij  ia& omobfib

przeH iysł i lia iif ie l/1̂ 1’

L.w ów  ii. 24- styOznią. ,(C e n y i b  o i  a). Korzec 
ią^epiyy.jd70 Int. 8 , — 9 .3 0 , żyta 100 fot 5 30 
5 4 0 ,  ps.rpnidk i  żyto (para) 170 i 160 fnt — ; —  
jję czmi en l i  U ?fn ( 1' 4?4 O1' ‘ **• eos,-ń |16Ji5.- hrććkkk 140 fnt 4 40 

4 60 uWies 1 0 0 'fot 3 1 5 —- 3 .2 0  , :kuknrudza 170 
(ut 7 2 5 —7.30. groch 7..-v/8;50 złr soczewica: 180 
f u t . 7 ,25-h -  7.-$0, .fasola ;180 fnt. 8 .^~  9 £ 0 ,  . jagły
|S fPV!t4(J)9n7’V— 1 1.50. koniczyna 1 80fnt. 56 - GO złr. 
rzepak zimowy 150 fnt. 15 25 — 15 60 złr , .rzepak 
fetny 150 fnt 13.25 —: 13.50 z łr ., lnidnka l8 0  fnt 
|T 2 5 ,v— i 1 5 0 : z ł r . , 1 Śfeniłę ketropne 120 fut. 5 5 0 !i- 
6ł70, siemię, lniane 150 :ń it. 9t50rp-9 75, anyż rdsyjsU 
ctn. 1 7,5,0,7^1,81^—i ^ ł c , ; ą ą y ż  .płaski eta. I 4. -y 1 ^ 50
I ł r ^ j k , | j ł . 1 n  Aftjkrffio
|4 "  2 2 . złr., iionępie lyO  fnt. 13 — T7.5.0 z ir .,, chmielu 
jfdb 'Y n i .^ O ^ ^ - z łP ,  i w i ł i t "  24 .50
25% - zł.-;( miód prttuka 100 fnt. 2 4 -U 24 .50  , wosk 
Żółty lwowski fOO' fo t : 110-b-l 1-5 i ł r . . Woąk żółty 
wiejski 10Q^ li>4:K potaż słomiany 100 , fnt 12 50
13. — zlr. , potaż drzewny 100 fnt. 14.— 16.50 z łr ,
olej rzepakowy surowy 1Ó0 fnt 8 0 .— 31 złr . olej rze
pakowy rafin 1OÓ5 fnt. -33 — 33 z ł r . 'o l e j  hifctnjt surowy 
100 filtr 26 27 z łr ., blej ItoUópny surowy 100 26 28 
z ł r . ; olej konopny rafinowany 100 fnt 3.0—-,32.50 Mr , 
olej słonepiuikąwy 10Q fpt, 3,6 40, złi> , olej z bukwy 
surpwy 100 fnt, — ' , złr. ,. olej z bukwy rafin. 100 
Tot/ ■T-'-— złr., łę ju  J b #  f i i t '  s 'l  — 31 .50  złr. , wiadro 
spirytiłsu 17  75 — 18 —  (Z Izby handlowej.)

o o vB v^v iu .vu ivu i, v j v i w  r ----- J  i
utrzym yw ać m usi z euaerytury 315 złr. trzech synów.

IV . Z fundacyi P o t o c k i e g o  o trz y m a ł:
w miejsce pobieranego stypendyum  'niższego,' s ty 

pendyum  na 210  z łr słuchacz 3 rokit praW wfe ŁWkk:-, 
wie M ichał Z ajączkow ski, i {fiifini / l u l a  .r/esuba oh

T ak ież  stypendya  otrzym ali w.ilmjąjscę niższyęh:,
V . Z fundacyi tak  zw anej k r .ą j t .o  w ą k  i e j

z a k o r d o n  o w le i : ,
1. Ł ukasz  Ju lian  dw im. Bodaszew ski, uczeń 4. 

roku  akadem ii technicznej wh liftow i# . , ; ' " y b
2. T om asz M ączka, słuchacz fi ro k u  m edycyny 

w K rakow ie. r  mj i eino.vuliin sirlod  J O
T rze j uczniowie pow yżsi w ykapali ró w n ież , że 

stosunki m ateryalne nie polepszyły s ię , a postępy 
w naukach  by ły  uw zględnienia godne, t - i i

S ty p en d y a  po 1 5 7  złr. 5&1 ct. U trzjtoałi z te j 
fu n d a c y i:

1. W ładysław  M uzyka, nczeń 3. roku  akadem ii 
technicznej we Lwowie, ukończył »dk poprzedni t  
postępem  w yłącznie celującym . Oj.clę.c jego  mie 
szczanin w Żółkw i, prócz domu, k tó ry  sam zamie 
szkuje, nie posiada żadnego m ajątku , i ży je  z pracy 
rą k  z żoną i fdąie,ęi,^ni. {oBido vdxi i - ' i  • ;

2 . W ładysław  A lojzy dw. im. Ju g an , ucpeń 5. 
k lasy  gim nazyalnej w T arnopolu , ukończył k lasę  po-: 
p rzednią z postępem  celującym  , O jciec jęg o  wysłu 
żony podoficer bez żadnego m ają tku , z pateu ta lnej 
nąleżytości 8 7 j 0 ct. dz ienn ie , u trzym yw ać musi 5
niezaopatrzonych dzieci. ,. nn adinoom oq YSfielsI

3. Ja k ó b  S z c z y rb u la , uczeń 5. k lasy  gim nazyum  
św. J a c k a  w K rak o w ie , ukończył k lasę  poprzednią  
z postępem  celującym  lok. 1. M atka 5wdowa, u tizy  
m yw ać musi z kaw ałka  górskiego g run tu  6 nielet 
nich dzieci.

3. Adolf G odfrejów, uczeń 6. klasy- w yższej szkoły 
rea lnej w e Lwowie, ukończył k lasę poprzednią z po 
stępem  celującym i lok. 1 Ojciec jego p ry fta tn y  
ofieyalista bez żadnego m a ją tk u , Utrzym ywać musf 
z rocznej płacy 100 złr. żonę i 5 niezaópsttrzonyeb
dz‘0C'- ("f. '  >8ł e ‘at3HIfn ,^ r

5. A ntoni D olnicki , uczeń 8 k lasy  gim nazyum  
akadem ickiego we Lwawia, ukończył k lasę poprze-) 
dn ia  z w yszczególnieniem  lok. f .  ' 'Ojćikc 'jdgó gr. 
k a t p leban w K orsow ie, bez żadftbgotłifhajątku j
u tr z y m y w y w a ć  m u si z d o c h o d ó w  k a p e la n i i  n ia p r Zenci-‘
szących kongruy  5 nićzaopatrzonyćh dzieci

N akoniec otrzym aliy i ',u  *lj»ewoalUt*l> tMo|> .<•
V I. Z fundacyi ś p Z a w a d z k i e g o  gtypen

dya po 157 złr.^SO  ^tt-S lnioo m ?ą
1. M ichał K nlczycki, słńchacz 2. rokh  praw  wd 

Lw ow ie, k tó ry  odbył kollokw ia ż' bardzo dobrym  
p o stęp em ; ojciec jego prócz 4 morgów gruńtU' i parji 
byd ła , nie posiada żadnego m ajątku, a utrżym jłw ad 
musi chorą żonę i 8 nieletnich dżieci. ;

2. S tan isław  K arol dw. im LaskieWicz, uczeń 3 
roku  akadem ii technicznej we LwoWle, ukończył po
przednie kursu  z postępem  celującym . Sierota bez 
m ajątku , u trzym uje się jed y n ie  z udzielania lekcy} 
pryw atnych

Ostatnie wiadom ości.
Z ró żn y ch  oznak m ożna w p o s i^  że  o b ro n a  m ia s ta  

P a ry ż a  zb liża  ,s i$  kh k o ń co w i, \V  rząd z ip  panują, 
rp z tg rk j.j .y y w o ła n e f  zd a ję  , /się b ra k ie m  je d n o ś c i 
zdań  co d a  p rz y s z łe g o ; , p o stęp o w an ia . J e n e r a ł  
T ro c h u , k tó ry  p rz y s ią g ł, ż,p kapitu łow ą.ć n ie .b ęd z ie , 
z ło ży ł g o d n o ść  g u b e rn a to ra  m ia s ta  w ' r ę c e  je n e r .  

Letló, ą sam  o,bjąl dow ództw o n ad  je d n ą  czę śc ią  
p a r y s k i^  jag u ń i j  Obronę fo rtu  M ont Y a le rien . 
P lan  zd a je  się, bNfi \W k i: m ias to  p odda  się  z po 
r o d u  g ło d u , ,  a rm ię  zaś co fąą  s ię  do s iln y cb  fo r
tów  p a ry s k ic h  i lam  b ędą  s ię  b ro n ić , . a za razem  
dążyć do p rz e b ic ia  s i ę  p rzez  J i / r ie  p ru sk ie . Z a 
pew ne  tak że  o^yom ny m a te ry a ł w o jenny  P a ry ż a  
p rze trąn sp p rlo ry aąy  zas tan ie - do fortovy, P ru s a c y

w iec m a łą  ty lko  k o rz y ść  o dn io są  z za ję c ia  P a ry ża , 
na k tó re g o  o b sa d z e n ie  p o trzeb o w ać  b ęd ą  p rz y n a j
m n ie j 100 .000  w o jsk a . R esz ta  zaś ja k  d o tąd  b ęd z ie  
zm uszoną o b leg ać  forty .

S tr a ty  p ru s k ie  w o s ta tn ic h  c z te re c h  b itw a c h  
pod  le M ans, P a ry ż e m , n a d  rz e k ą  L isa in e  i pod 
S t. Q u en tin  w ynoszą około 30 .000  ludzi !

P ru sa k ó w  m ocno  zan iep o k o iło  jm jaw m n ie  s ję 

W olnych s trze lc ó w  na  lin ii m iędzy  N ancy  a S t r a s s -  
bu rg ie in . O ko lice  ta m te js z e  u w ażali ju ż  za z u p e ł
nie zab ezp ieczo n e , d la teg o  w szy stk ie  sw óje  g a rn i
zony z tam tąd  w y sła li p rzec iw  B o u rb ak iem u . To 
spow odow ało  po jaw ien ie  s ię  w o lnych  s trz e lc ó w , 
k tó rzy  ju ż  dWa w ażne figle s p ła ta l i  P r u s a k o m : 
w ysadżili m ost na ko le i że lażn e j N a n c y -T o u l i 
ro zpędz ili b a n d ę  300  p ru s k ic h  lan d w erzy s tó w .

R icc io tti G a rib a ld i zd o b y ł pod D ijon  23  b. m. 
C horągiew  61 lin iow ego p u łk u  (p o m o rsk ie g o ), 
i I ł e u te r s  Office  donosi p o d łu g  u rzęd o w eg o  t e l e 
g ram u  z W e fs a lu , że Ju liu sz  F a v re  o b jaw ił p rzed  
O ddoriem  R usse l z a m ia r n ieo p u szczan ia  P a ry ża .

23 bin. o d b y ł s ię  w L o n d y n ie  pom im o s ło ty  b a r 
dzo liczny m e e t i n g ,  na  k tó rem  pow zią tó  rezo lu - 
cyę p ro te s tu ją c ą  p rzec iw  b o m b ard o w an iu  P a ry ż a  i 
p o tę p ia ją c ą  p o litykę  an g ie lsk ieg o  rząd u .

Od 1. s ty czn ia  (s ta reg o  s ty lu )  zn ió s ł rz ą d  m o 
sk iew sk i o d ręb n ą  o rg an izaey e  p o cz t w k ró le s tw ie  
po lsk ie in , p rz y łą c z a ją c  p o cz tę  ta m te jsz ą  do d e p a r 
tam en tu  pocz t \h P e te r s b u rg u .

K ról p ru sk i w y d a ł z pow odu o b ję c ia  god n o śc i 
C esarsk ie j n a s tę p u ją c y  rozkaz  dz ienny  do w o jsk : 

iZ  dn iem  d z is ie jsz y m , p am ię tn y m  dla m nie i 
Mojego dom u, b io rę , w po ro zu m ien iu  z k s iążę tam i 
n iem ieck im i i za  zgodą w szy s tk ich  ludów  n ie 
m ieck ich , obok s tan o w isk a  k ró la  p ru s k ie g o , tak że  
c e sa rz a  n iem ieck ieg o . W a sz a  w a le c z n o ść  f w y
trw a ło ść , za k tó re  w am  ponow nie  w y raz iłem  n a j
z u p e łn ie jsz e  liznańie , p rzy śp ie szy ły  dzie ło  w e w n ę 
trzn eg o  z jed n o c zen ia  N ie m ie c , w yw alczyw szy  je  
ofiarą w asze j k rw i i życia . P o m n ijc ie  z a w s z e , że 
u czuc ie  h o n o ru  k o le ż e ń s tw a , w a le c z n o śc i i p o 
s łu sz e ń s tw a  ro b i a rm ię  w ie lką  i z w y c ię s k ą ; z a 
ch o w u jc ie  to  u czu c ie  , a w ted y  o jczyzna  b ęd z ie  
Z aw sze , ja k  d z is ia j ,. z dum ą na w a s  sp o g ląd ać  i 
i b ę d z ie c ie  zaw sze  je j  p o tężn em  ra m ie n ie m .“

h T e l e g r a m y
v* fio-ii,: (z dzienników yorannyck.)
W iedeń  d  nia 25 stycznia. Czeski mar

szałek krajowy, hr. Nostiź umarł.
Do Tagblattu donoszą z Rzymu, iż wczo 

raj przybył tam włoski królewicz następca 
trohii, ks. Humbert. Ludność przyjmywała 
go z nadzwyczajnym zapał. m. Zapewnia 
ja ,  ie  papież przyjmie źon§ następcy tro 
nu, księżnę Małgorzatę, i udzieli jej błb 
gosławieństwa apostolskiego.

L o i ld y u  d. 25 stycznia. Reprezentant 
Prus, lir. Bem stórff, otrzymał póleceiiie 
by na konferencyl londyńskiej nie tiżna- 

w a ł  Juliusza Favra jako przedstawiciel

L'CJ W J  4 ' hz'fiy handlowej dnJAt W1
o inas 'i - stycznia.-) wfitahuq ex oliiiiu v 
. .i 5 /a - . I A k c je  za  sz tu k ę

w ( K o l e ś q p ib S a tq i* • ŁddjtStS'b jvanu  
Kolei Lwow.-Cżerniow.-Jąssy 

hip) g. z 'w p l  '5d%
cii^i krajów, z wpł. 40%

9 XT-, II . L is ty  z a s ta w n e  za IOO *?r.
inoiifo-w. kred. gal. w. a. 5 % lU y d i(■/< 

iTow. kręd, gal-.w. a. 4%
Banku id pot. g^Iic. (P*V;
•Gidie. zakładu ki-ed.' wlościałiskieg9

nim {ó <J y d liin O M Ig itfwiiiWQ/9 ^ 4  ,tr.
Tfidemnizsieyjne galio.
Pożyczki, gło.dow- z r. 1866 po 7%

d« 8in9lowxoJIV ’
•/d -Jk ikat holend0rski : x .

Dukat.jósąrBki ‘ '
NapolfeOndOri* ;

u lu ,,Pólimperyal rosyjski , „
Kubel srebrny rosyjski 

" i papierowy ■ • Hi
j!fe iy^pfjiskie bilety kasowe

Srebro f ' ' . - ,
\ X ird c ii dnid:24^ stycznia.
P a p ie ry  państw-, n n słr.

5) 1! 11] I) Q U SDXT'l tisljjll /filii] r- t Y b"U renta austr w. a. 
m m  OD >!iy(ili u njjU1 dpebra/n v Ń’: ! f,

pożyczka o^t..,z r. 1839 f .< •
lofer z ‘r 1854

o<] io l/7 -Y ą M m  hr
ig o i oto w o o oLnr.nm, M h h t J  „ ‘.podatk „ f 1864
0h 7-'ftłśty ‘fMfitd1# !o  dolnenV
-o l, Ofilig indenjpjz

iiJnenii/itob r.yu iJo t -dnfiW ŁI A ^ ry c  b an k o w e .
iy/fileoxoq 77/ /ł^fcurn .rrrsi ,, u «., Anglo-auątryackie

^TjefnWalhy^bank ' i:! i<j;) ■ :
!>q ,K r«dyt»w y,,zakła4;h c;!n ;

Fronko-Austryackic
' Odlrćyjskie dla bandlu icprr.em i

O eneralbąnk„,,v;, Jfijivh: i n  
Hipoteczny bank galicyjski
K rajów yńank  gaKcyjakf cf'3

płacą |żądają 
zł wal a

;LI
sin ,
X9X1C

91

. Narofipwy bank austryącki (TIK

j  j^ ^A kćyę  p rze iB y sfo w eJ 1
BuaowniczJ *’l^)warzi a u s i r 11 
K otysl Petrol Comp. io c : o 
FefStpRMIąnd. Qesell. ujn-'/XT! 
ł ł  i y, ilA kcye k o le jo w e . , ■
Alfoldzką , ... .

: Katola-'IMdwika ■ ;' - coo , / •

244 75 245 50 
193 25194 50 
110 50 112 00
00 00

rińiui> 
78 ,70

70 ,00

ni 
79 00

7 l 00 71 50 
86 60) 87 6G 
bil 75 . 86 50

72 60j 73 00 
00  00 100 00 ,

5 76 5 83 
5 811 f. 8fi 

09 88) 09 96 
Ił) 00’ 10 15 
1 90 1 96
1 57 1 58
1 82 1 8h 

121 50 122 75

68 40 58 50; 
67 50 67 60  

258 00 258 50' 
88 501 89 00 
95 O0| 95 10 

119 50 ;ll9  70 
000 00: 00 00 
119 50 119 50 

72, 751 73 00 
71 00 71 50

217 50 218 00 
64 80! 64 75 

251 70251 80 
99 80 100 

100 00:101 
90 00 90 35

i i i  50 112
00 OOpOO 

726 50 727 50 
‘ 97 00> 97 50

t ( \  KYdf

57 00 57 2 
00 00| '00 
29 00 29 50

169 50 170 oo 
245 00)245 25

vbi-j

Północna' Ferdynanda 
Franciszka Józefa 
Lwowsko-Ozerniow Jaśsy  
Rudolfa
Siedmiogrodzka
Sisatsbahn ' 11 Kl
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska 

l W ęgierska północna:
„ wschodnia > luitiTsin ow oo fiiiAOfn

L is ty  z a s ta w n e .
Galie bank hipoteczny 6°/0 
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 4%

5 °/ii n D » u / o
Bank nar austr. 5% m k.
Bank nar austr 5% w. a.
Bodencredit w srebrze 5%
Bodencredit w) a 5°/0
K ol. o b i. z p łe r . 5% (wol. od p. d., 

pro. srebr)
Alfiildzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola l.udwika dawn.

,, z r 1867;
Lwów -Czerń -Jas. z r. 1867 

„ a r 2 III era 
Raidolfa| .<
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10P'o podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia 
E lżbiety nowa 
(10% podat., pret. w. ad 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k.

» a 
P ap iery  loteryjne.

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 

G ,lB ? -Stanisławowskie Ju i nl

„ hr Patfy 
„ ks. Salm 
M hr. St, Genoi 
„ ks. Windischgrdtz 
„ hr. W alds tein 

vd,, „ ks. Klary “ • . . . . . .  t .
D ew izy  (5-miesięozne).

\  Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.

' Londyn 10 ft szterl <■
Frankfurt 1,00 zł, oł w p N.

3070 00 2075 00 
'89 75190 00 
198 50 194 00 
161 25H61 50 
168 00*108 50 
378 50 379 50 
184 40 184 70 
175 30 176 50
000 oońoo 00
157 751158 00 
85 75 86 00

płacą |żądają 
zł. wal a.

85 00 86 00
86 50! 86 50 
70 50i 71 00 
77 00 78 00 
96 00 96 25 
94 00 91 00 

107 90:107 25
00

87 80 
104 00

88 50

88 00 
104 30' 

103 00jl03 25 
.98 75 99 25;
88 25 88 75
86 9 0 ! 87 20
90 00 90 25 
88 00! 88 50 

OOO 00:000 00 
114 901114,20,

'92 25' 
99 00|

92 001 
90 50 
87 00

159 50 
14 50 
23 00 
14 00 
25 00 
36 00 
27 00 
19 00 
18 00 
31. 00

91 90 
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Francy i ,  a nieuznanie to uzasadniał powo
dami , przytoczonemi w nocie hr. Bismarka.

M niem ają, iź Bismark chce przewlec 
konterencyę, dokąd Paryż nie zostanie 
wziętym.

Berlin  dnia 25 stycznia. (Urzędowe.) 
Wczoraj nadeszły tu z Wersalu następu
jące doniesienia: Straty pruskie w w y
cieczce załogi paryskiej z dnia 19 b. m 
wynoszą.: 39 oficerów i 616 ludzi.

Przeciwko północnemu frontowi Paryża 
rozpoczęto ogień z nowych bateryj, przy
suniętych na bliższa odległość.

Oddziały armii południowej przekroczy
ły na południe od Besanęon rzekę Doubs 
na tyłach armii Bourbakiego.

Forteca Longvy kapitulowała; 4.000 jeń
ców i 200 dział wzięto.

B ru k se la  dnia 25. stycznia. Wiado
mości balonowe: Jenerał Trochu pozostał 
na czele rządu, ale złożył' jedynie guber
natorstwo Paryża. Gubernatorem mianowa
ny jenerał Lefló. Armię i gwardyę rucho
mą i narodową podzielono na cztery czę
ści. D o w ó d z tw o  jednej objął T ro ch u , dru 
giej Vinoy, trzeciej Drucrot. Gwardyą na
rodową z starszych ludzi złożoną, dowodzi 
gubernator Paryża. Ducrot i Vinoy objęli 
dowództwo fortów zachodnich i północnych, 
Trochu w Mont Valerien.

W iedeń d. 2o, stycznia. ,,Wieuer Abeud- 
post* powiada, że wszystkie przez tutejsze 
dziennikarstwo podane wiado : ości o in- 
strukeyach, udzielonych austryacko-węgier- 
skim pełnomocnikom w kwestyi ujść Du
naju, są wszelkiej autentycznej podstawy 
pozbawione. Dalej podnosi, że te wiado
mości nawet co do faktów, które podają, 
oparte są na błędnych przypuszczeniach.

W ied eń  d. 25. stycznia. W dobrze po
informowanych kołach nazywają mylnemi 
i przedwczesnemi wszystkie wieści i połą
czone z niemi kombinacye o tworzeniu, się 
nowego gabinetu, podawane we wszystkich 
tutejszych dziennikach, l i r .  Potocki dy- 
misyę, o którą prosił, nie otrzymał jeszcze 
dotąd formalnie. Kwestya przesilenia mi- 
nisteryalnego i utworzenia nowego gabine
tu, rozwiązaną będzie dopiero po zamknię 
ciu sesyi delegacyjnej.

B e r l in  d. 25. stycznia. „Provinzial Cor- 
respondenz“ donosi, że op eracye  wojsk n ie 
mieckich w północnej Franeyi w krótce  na
biorą większego znaczenia i rozszerzenia 
w związku z ruchami prawego skrzydła 
niemieckiej armii drugiej pod Wielkiem 
księciem Meklemburskim

Z Brukseli donoszą: adjutant jen. Trochu 
hr. Hensson, wysłany do pruskiej głównej 
kwatery dla t r a k t o w a n i a  o 4 8  godzinne 
zawieszenie broni dla pochowania zabitych, 
miał także polecenie zbadać usposobienie 
jakieby napotkał w głównej kwaterze nie
mieckiej wniosek opuszczenia Paryża przez 
załogę tamtejszą.

iin rsa  z dnia *5. stycznia 1871,
godz. 6 m in. -  po po łudn iu

W iedeń. Akcye banku franio-austr. 100 50. Akcye
kredyt w ę g .  . Anglo-austr 217.80 Akcye Karola
Ludw 245 75. Kolej siedmiogrodzka ■—.—. Kolej połu
dniowa 185.30. Kolej bud. — Kol ej  państwowa — —. 
Kolej lwowsko-czerniowieeka — . Napoleondor 9 .95 .
Kolej wsch. — . Kolej p ó łn o c n a  . Kolej Rudolfa
— ; Kolej węg; wschodnia — Galicyjskie obligacye 
indemnizacyine — Losy 1864 roku — — Usposo
bienie ożywione.—

Spostrzeżenia meteorologiczne w e Lw ow ie.
, ! D nia  '24. s ty czn ia  1871. ai
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P ociąg i kolei że lazn ej (na g łów n ym  d w orcu  kolejl 
K arola Ludw ika).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz 7 m 37 rano.
’ tm .w \ ' ' ó y  „ 8 wieczór, b

o ie n  ' - /  » 11  ̂ jd
Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 8 m. 30 rano.

. . * ” 6 » 42 „
a n 8 „ 7 wiec

Ze Lwowa do Czemiowiec 8 ’godz. 32 min. rano.
s a  m u 1 D } ’ „> g o  n w  nooy^i , n 

Z Czemiowiec do Lwowa 7 godz. wieczór.
2 „ 3 1 min. w npcy.

P ociąg i k o le jo w e  na slaeji lw o w sk ie j P od zam cze.
zegaru lwowskiego)

O d ch o d zą  dó Brodów i Złoczowa o g. 9 ni. 11 rano.
„ „ o „ 12 » 12 więc.

P rzy ch o d ząd o L w o .zB ro d .iZ ło cz  o » 6 a 53 wiec.
„ n * o 2 „ 19 w nocy

W ydaw ca, W łaściciel i R edaktor odpowiedzialny A leksander Vogel. m s ł ys : W  drukarni zakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw . dzierż. A. Vogla.


